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P r z e d p ł a t a  
przyjm uje się w K sięgarni F . B a u m g a r d t e n a  przy Głównym R ynku N r  453  
P ieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b i ó r a  e x p e d v c y i  c z a s u  

wyraziwszy na k o percie : „ p r e n n m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e .

Przyjmują się
O G Ł O S Z E N IA , r o z p r a w y ,  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literack ie , księgarsk ie , handlowe, przem ysłowe, ro ln icze itp. 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp .

Za o p ł a t ą
od wiersza petytow ego za jednorazow e um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze z d o p i tą  j q krajcarów  za każdą publikacyą na stępeł rządowy.

■ f i. L i s t y
mejran owane nieprzyjm ują s i( ,  wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów.

N um er pojedyńezy kosztuje 1 0 groszy.

K raków  7 Marca.
S p r a w a  p o ż y c z k i u R z e d li  na r z e c z  p o ­

g o r z e lc ó w  m ia sta  n a s z e g o ,  na s z c z ę ś l iw e j  
zd a je  s ię  s ta n ę ła  k o lei. N a d e s ła n y  nam  
w  tej ch w ili p ro to k ó ł z  p o s ied ze n ia  w c z o r a j -

-  szeg o  R ady M iejskiej, pocieszające zawiera  
szc zeg ó ły , ża łu jem y , że go  w  wczorajszym  
numerze umieścić n iebyło podobna.

P o s ie d z e n ie  R a d y  m ia s ta  K r a k o w a  z  d n ia  6  
iriarca 1 8 5 1  ro k u . — O becnych  2 7 ,  p o c z ą te k  

o g o d z in ie  4  ‘/2 p o p o łu d n iu .
P o odczytaniu protokółu posiedzenia ostatn ie­

go z d. 3  marca r. b. z  powodu mniej dokładnie  
Zam ieszczonych okoliczności —  postanow iono ta­
k ow y przerobić i na następnem  posiedzeniu  przed­
staw ić . N astęp n ie radca B e n o e , z d a ł raport 
z czynn ości sw oich  w e L w o w ie ; gd zie  za  w olą  
R ady celem  popierania projektu p ożyczk i R zą ­
dowej , dla p ogorza łych  w  dniach 1 8  i 2 6  lipca  
r. z. w ła śc ic ie li domów udzielić  s ię  m ającej —  
b a w ił, o św ia d cz a ją c , że  J E x . N am iestnik R zą ­
du G a licy i, Lodom eryi i W . K. K ra k o w sk ieg o , 
projekt p rzez R adę m iasta K r a k o w a , ostatnią  
razą przedstaw ion y, z m ałem i bardzo zmianami, 
odnoszącem i s ię  po n ajw ięk szej c z ęśc i do z a ­
chow ania ostrożności vv rozdzielaniu pożyczk i —  
p rzy ją ł i J E x . M inistrow i skarbu do W iednia  
p r z e s ła ł .

P oczeai odczytano reskrypt J E x . Nam iestnika  
Hządu G alicyi, Lodomeryi i W . K. Krako w skiego  
z d.'J28 lutego r. b. N r 1 0 8 7 ,  w  którym ośw iad ­
cza ; iż z  zadow oleniem  p o w z ią ł w iad om ość, 
*e R ada M iejska z w zo ro w ą  oględnością  za s ta -  
d o w iła  s ie  nad obmyśleniem  stosow n ych  środ­
k ów , ażeb y  u rzeczyw istn ien ie  tyle pożądanego  
W sparcia p r z y sp ie sz y ć — tok tćj sp raw y  spro­
stow ać i u ła tw ić , niemniej ażeb y  z  n ależy tern 
U względnieniem  praw istn iejących  w sp arcia  po­
trzebującym , jak najsk uteczn iejszą  pomoc z a -

- b ezp ie cz y e— O św iad cza  rów n ież J E . w  reskryp­
cie  w zm iankow anym , ż e  p rzed k ład ając projekt 
p ożyczk i J E . M inistrow i sk arb u , m iło mu je st  
R adzie M iejskiej w y r a z ić , iż nie n apotkaw szy  
w  jej w nioskach  p rzeszk ód , któreby w ed le  je­
go zdania osiągnieniu  w spom nionego w sparcia  
d iog ły  stanąć na z a w a d z ie , m niem a, że  pomy­
ślne za ła tw ie n ie  w  m ow ie będącej sp raw y  u

' w ła d z  n a jw y ż sz y c h , w krótce nastąpić będzie  
m ogło.

P o w ysłu ch an iu  sp raw ozd ania  i odczytaniu  
łeskryptu  postanow iono:

Z ło ż y ć  p odziękow anie R adcy B en oe , za  sku­
teczne p rzeprow adzen ie przedm iotu, a następnie  
Uprosić g o ,  iżb y  celem d alszego  popierania pro­
jek tu , udać się  z e c h c ia ł do W iednia. Do w sp ó l­
nego z nim d zia łan ia  postanow iono uprosić i przy­

dzie lić  p. R ad cę W o lfa ;— gd yby za ś  tenże b y ł senna pogoda. Dziś znów śnieg i zupełna 
w  niem ożności jechania do W iedn ia , u pow ażn ić Miasto tonie w wodzie i błocie.
V ic e -p r e z e sa  do w yzn aczen ia  innej osoby z gro­
na R adców , k lęsk ą  ostatn iego pożaru dotkniętej 

N a tern p osied zen ie o god zin ie 5V 2 w ieczór  
zam knięto.

Z a  zgod n ość z protokółem  ob.rad św ia d czę ,
•/. E s tre ic h e r , Z . S . J.

odwilż.

K orrespondencya Czasu.

Berlin 5 Marca.

f  Wiadomość waszego korespondenta wiedeńskie­
go : że Austrya została w Dreźnie przy zwycięztwie 
i będzie miała w nowym  Bundestagu niepodzielną 
prezydencyą, przeszła i do tutejszej K onstytucyjnej 
gazety. Dziennik ten oppozycyjny uważa ją za praw­
dopodobną, chociaż organa rządowe powtarzają bez 
końca, że gabinet tutejszy koncessyi podobnej ani 
zrobił, ani zrobi, i że jeżeli Austrya na równou­
prawnienie Prus nie przystanie, nie pozostanie tymże 
nic innego, jak żądać prostego powrotu do dawnej 
organizacyi. Między dwoma złemi wybór mniejsze­
go nietrudny, a mniejszem złem jest dla Prus oczy­
wiście związek równouprawnionych wedle dawnej 
organizacyi, z prezydencyą wprawdzie Austryi, lecz 
z warunkiem jednomyślności w głosowaniu przy każ­
dym ważnym przedmiocie, niż związek nowy z 11 
głosam i, z których Austrya w każdym razie naj 
mniej 6, Prusy w najlepszym tylko 5 miałyby za 
sobą ; co po zniesieniu warunku jednomyślności w u- 
chwałach, i przy rozszerzeniu komp lencyi władzy 
centralnej, postawiłoby Prusy w wiecznej od Au­
stryi zawisłości. Przystanie nawet ze strony Austryi 
na podzielność prezydencyi faktycznie żadnego nie 
miałoby znaczenia, gdyby A u s tr y i  nie chodziło o to, 
aby i prawnie i moralnie Prus do równouprawnienia 
z sobą w Niemczech nieprzypuścić. Termin odra 
czający konferencye drezdeńskie zbliża się do koń­
ca. Dowiemy się wkrótce, czy gabinet tutejszy, jak 
organa j'ego twierdzą, niezachwianie jest zdecydo­
wany, obstawać za równouprawnieniem. Zresztą 
uważają tu za rzecz podobną do prawdy, że do no­
wego zjazdu ministrów prezydentów w Dreźnie wcale 
nie przyjdzie, co gdyby się potwierdziło i ani Au­
strya ani Prusy od wniosków swych nie odstąpiły; 
sprawa niemiecka znalazłaby się w tak dziwacznym 
stanie, w jakim jej dotąd historya nie widziała.

Ważniejszych politycznych wiadomości nie masz 
żadnych. Korespondencye z Paryża, z Londynu, 
z W iednia, zaległy, zapewne z powodu wielkich 
śniegów, które d. 3 b. m. spadły w całych Niem­
czech. Pozawczoraj jeżdżono tu po pierwszy raz 
tej zimy sankami. Z niedzieli na poniedziałek było 
10 stopni zimna; lecz stan ten temperatury trwał 
tylko kilka godzin. W e wtorek była prawie w io-

Karnawał skończył się u dworu balem w zamku 
Równie i ministrowie zamknęli swoje salony. W kla­
sach średnich i niższych karnawał przeciąga się zwy­
kle aż do ostatniego tygodnia przed Wielkanocą. Te­
raźniejsza naczelna władza kościoła ewangielickiego 
stara się o to , aby nie tylko dni świąteczne ściśle 
były obchodzone, lecz aby i podczas postu, które­
go tu nie znają, odbywało się po kościołach popo­
łudniowe nabożeństwo z stósownem kazaniem, śpie­
wem, nawet muzyką. Takie nabożeństwo odbywać 
się będzie rzeczywiście w katedrze. W innych ko­
ściołach, prócz zwykłego kazania, zapewne do ni­
czego więcej nie przyjdzie. Księża opierają się tym 
na katolicyzm zakrawającym innowacyom. Ale więk­
szą przeszkodą jest to , że w niedzielę popołudniu 
kościoły bywają zawsze puste. W  ogóle w żadnej 
może stolicy europejskiej nie masz tak mało ludu 
modlącego s ię , jak w Berlinie. Nakazy władzy ko­
ścielnej, stanu tego nie zmienią.

Znany fortepianista Antoni Kątski dorabia się tu­
taj coraz większych zaszczytów. Oprócz złotego  
medalu, który pozyskał za skomponowaną na 150  
letni ju b ileu sz królestw a pruskiego  solenną uwer­
turę , spodziewa się otrzymać tytuł i rangę tutej­
szego nadwornego pianisty. Kompozycye jego znawcy 
mało cenią , ale w grze wynoszą go nad Liszta.

Policya naszła tu niedawno temu tajne towarzy­
stw o, które trudniło się przedstawianiem mimiczno- 
plastycznych obrazów, mało estetycznych. Publiczność, 
z doboru modnej młodzieży złożona, przypuszczana 
tylko była za poleceniem widzów wtajemniczonych, i

nie zgodzi się zupełnie na zasadę dualizmu, i wpłv- 
?  swugo na Bawaryą, Wirtemberg i Baden co- 

wtek nie ograniczy. —  Prasa Berlińska zaczyna

za opłatą 1 1/2 talara. Policya zdybała przedstawia- 
czy na gorącym uczynku. Oskarżeni o publiczną 
obrazę moralności, zostali sądownie skazani każdy 
na 4ry miesiące w ięzienia, przedsiębiorczyni nadto 

na 50 talarów kary za prowadzenie niedozwokr 
nej prawem professyi. Proces odbył się przy zam 
kniętych drzwiach sądowych.

Drezno 5 marca.

2  Konferencye zawsze jeszcze odbywają ferye. 
Pomimo tego dzienniki niemieckie nie przestają po­
dawać raportów o ostatniem posiedzeniu pefnem, 
których rozmaitość mocno coś zakrawa na pomie­
szanie języków przy budowaniu wieży babilońskiej. 
Najtrudniej odgadnąć, czy Prusy oświadczyły się 
lub nie przeciw projektowi Austryi co do władzy 

entralnej. Najpodobniejsza do prawdy, że pan Man­
teuffel nie pozwolił wpaść projektowi, ale sobie za­
strzegł, aby nań icszystk ie  zezw oliły rządy, i osta­
teczne swe zdanie na później odłożył. 1Małe pań­
stwa w iedzą, że Prusy nigdy na przym u s  kreski 
nie dadzą, przynajmniej dopóty, dopóki Austrya
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Ju wątpią, aby komissye pokończyły sw e prace
ksipciad S.'b dla teg ° tdź bliskiego powrotu

7 vup/. i  Warzenberga do Drezna nie obiecuje, 
ci em już w zeszłym  liście uwagę, że A u- 

* *7n ip ch ^ /zanVe.ni*y swe  ro le ; Prusy chcą, Austrya 
J'1 f ■ ,Wrocić pure  do dawnego Bundestagu.

i odmiany frontu jest to, iż A u-
S r.ya’ , i. .L ,J 5 C 2 dzisiejszych tak pomyślnych dla
nit^ n  ' K nad k ió  * Cp W SW0Je  r? c e  p rzec ią g n ą ć  ow ą Urną, nad którą P ru sy  od , at stu  Fraco % ^
0 którą gotowe były przed kilku miesiącami wydać 
je, wojnę na sm.erc Co w ,ęc niegdyś Prusy usiło­
wały Siłą zasad, to dzis Austrya zamierza siłą ma- 
teryalną, i dążyć do tego celu nie przestanie, choć­
by nawet konferencye Drezdeńskie skończyły sie 
na niczem. Łatwo pojąć, czem to grozi Prusom i 
jaka być musi dzisiaj w ich gabinecie niespokojność
1 trwoga. Dziwne to niezmiernie zadanie, owa Unia! 
każdy z Niemców czuje jej potrzebę, a przecież 
koniec-końców inaczej osiągnąć się nieda, jak tylko 
przez zepchnięcie Prus na stopień państwa drugiego 
rzędu i poniekąd wazala Austryi, albo przez wy­
kluczenie Austryi z rzeszy niemieckiej i zamianę jej 
na słowiańskie lub kosmopolityczne mocarstwo.

Wczorajszy wypadek woto wania w tutejszych 
Izbach a raczej Stanach, zrobił tu dość mocne wra­
żenie. Wiadomo, że głównym celem rządu w przy­
wróceniu dawnych stanów, w miejsce reprezentacyi 
narodowej z r. 1848 , była nadzieja łatwiejszego  
przeprowadzenia prawa o wyborach i rewizyi kon- 
stytucyi w duchu umiarkowańszym. Otóż wczoraj, 
po długiej nad projektami dyskussyi, oświadczyło  
się za nimi w drugiej Izbie g łosów  37 przeciwko 
23. A że w podobnych zasadniczych materyach po­
trzebna jest w iększość dwóch-trzecich części g ło ­
sów, więc projekta rządu nawet w  Stanach  prze­
padły.

Owym deputatem partyi arystokratyczno-klerykal- 
nej Sardyńskiej na konferencye do Drezna, o któ­
rego m issyą niedawno taki był hałas w  Izbie de­
putow anych w  T urynie, jest niejaki hrabia P iosasoo  
człowiek znany z swej żarliwości religijnej i pou­
fały księcia Carignan, poznano go już z jego ży­
wości w roku zeszłym  w sierpniu przy tumultach 
z powodu wydalenia arcybiskupa Franzoniego, w cza­
sie którym za podburzanie ludu przeciw policyi był 
aresztowanym. Że był w Dreźnie, to rzecz nie­
wątpliwa, ale nie musi się czuć winnym, kiedy sam 
żąda od ministrów śledztwa przeciwko sobie. —  
W Turynie trwożą się umysły zmianą ministrów 
w Anglii; dawne ministeryum whigowskie stawało 
zawsze energicznie w obronie Piemontu przeciw 
uciążliwszym żądaniom A ustryi; późniejsze może 
zmienić politykę i zostawić gabinet Turyński wła­
snym siłom.

Starożytne archiwa sejmu Rzeszy niemieckiej znaj­
dują się dotąd w W etzlarze; jestto niezmiernie w a-
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d i a k  s i ę  u  n a s  ż c n i Q »

( d u g  dalszy.)

II.

G A W Ę D A .
J a k ie  sk u tk i n iebezp ieczne nudy w ie jsk ie  

m ają  dla  kaw alerów .

, W e W olicy, w iosce dość pięknie wśród lasów 
I położonej, o kilka mil od Podlisek odległej, miesz- 
' kało dwóch kawalerów: Edward Sztilhausen i Lu­
dw ik  Raptusiewicz. Edward charakteru spokojniej­
szego, więcej flegmatyk i małomówny—Ludwik pręd­
ki, a jak w dobrym humorze, to gęba jak na koło- 
Wrocie. Pierwszy powszechnie a nawet od obojgfl 
Płci lubionv, drugi przeciwnie od mężczyn bardzo 
hie lubiony z wyjątkiem chyba kilku dawnych i ści— 
słych znajomych— z czego on sobie bynajmniej nic 
Me robił, bo zwykle mawiał: „gadaj mało— to po­
siedzą: żeś nudny, siedzi jak mrok, cicha woda brze- 
£i rw ie , i diabli nie wiedzą co mów w iele—-zno- 
*u źle: plecie jak na mękach, uszczypliwy, docinać 
btbi, wzorki zbiera, słowem najprawdziwsze jest 
Przysłowie: Jeszcze się ten nie urodził, coby w szy- 
Mkim dogodził. . .

Ludwik więc i Edward, którzy jeszcze dzie­
ćmi razem w komeniuszu tę wielką prawdę w y- 

I Czytali, że „ptak piórami okryty" później na filozofii 
i znowu razem przekonali się, że „wojna trzydziesto- 

Rtnia, istotnie tylko lat 30 trwała"— cóż więc dzi­

wnego, że ciągle razem żyjąc, chcieli a ze razem 
i spróbować: czyby też nie można krup 1eczanych 
w poTu zasiew ać, zamiast je  z czegoś am t o b i e  
i dla tego znowu razem gospodarowali so le. ucią­
łem powiedzieć: że żyli w prawdziwie ira crskiej 
zgod zie; lecz byłbym mocno skłamał, o oni nie 
w braterskiej lecz prawdziwie W źyi ows lej żyli 
zgodzie, tak bowiem trzeba nazwać ten scis y i me- 
rozerwany w ęzeł przyjaźni. Dawniej mowiono 
wprawdzie: „kochajmy sie jak bracia, a rachujmy 
się jak żydzi"— ]ecz dziś, gdzie role pomiemały się, 
już i stare przysłowie kłam ie, bo teraz trzeba po­
wiedzieć: „kochajmy sie jak żydzi, a rachujmy się 
jak bracia! “ —  otóż ci dwaj przyjaciele kochali się 
jak żydzi.

Pewnego wieczora w późnej jesieni roku 1849— 
oba będąc w domu— dla ciągłego deszczu i za próg 
niewychodzili — w ięc serdecznie się nudzi i , praw­
dziwie po przyjacielsku. Znajac się od lat trzydziestu, 
nagadali się w swojem życiu do woli, i dla tego 
teraz oba milczeli. Edward po pokoju w kolko cho­
dził i cygaro palił; a Ludwik wygodnie na sohe się 
rozciągnął. Panowało miedzy nimi głuche milcze­
nie; aż nareszcie Ludwik‘ już wytrzymać me m ógł
i zaw o ła ł:

— Ale to uczciwie dziś się wynudzimy! kaci 
wiedzą co tu już robić; na dworze deszcz leje jak 
z ceb ra -p sa  by nie w y g n a ł-gazety  już wszystkie 
przeslabizowałem, romanse czytać ty lko , to juz wcale 
okrutna rzecz, powiem jaków kapucyn wallensztaj- 
nowski „quid faciam us n o s ? “~ o t  napijmy się chy­
ba herbaty, ,noźe jaki j y humor przybędzie —  
co m yślisz?

—  A dobrze, — odmruknał Edward — i znowu 
dymy puszcza. Kazał Ludwik przynieść samo­
war —  i wnet gorący czaj rozgrzewał skośniałych 
trochę kawalerów. Jakoś po drugiej szklanicy 
milczenie pomału ustawało, aż nareszcie w dość ży­
wą zmieniło się m ow ę:

—  No i cóż ty sobie myślisz — kochany Edwar­
dzie— nad czem tak dumasz ? i dla czego tak m il- 
czący łazisz w koło pokoju jak w kieracie? Na- 
stąpiła długa przerwa milczenia— nareszcie Edward 
wYpił resztę pół szklanki, puścił dymek i zaw ołał

—1 Ożenię się!
— „Wszelki duch pana Boga chw ali!“— wykrzy­

knął Ludwik, jak piorunem rażony, zeskoczył ze 
sofy , i na równe stanął nogi. —  Ożenisz s ie? ! Ty 
Edward Sztilhausen we własnej twojej figurze! 
to świat się kończy! — a z przeproszeniem asana 
' obrodzieja, że śmiem zapytać: czy sam myślisz się 
Ym solennym aktem fatygować, czy może tak przez 

Prokuracyę ad instar książąt panujących, bo w tym 
rt|zie mógłbym cię może wyręczyć?

—  Ty drwisz, a ja na prawdę ożenię się.
' A dalibóg, że nie drwię, bo jeżeli nie my 

slisz, „przez prokuracyę" —  to ciekaw bardziej j e ­
stem, kiedy też tâ  twoja bogdanka do nas przyje-
dzie—bo ju: też, źeG y sam do niej trudzić się nie 
będziesz, to się rozumie samo przez się; bo wiesz 
co, jabym chciał o tern dokładnie wiedzieć, żebym 
mógł naprzeciw twojej przyszłej pani wyjechać, i 
2 nią pierwej zaznajomić się; potem dać jej konie­
czną informacyę, plan strategiczny w działaniu w y­
robić, słowem należycie ją przygotować, w jaki to 
sposób powinna swoje konkury o ciebie odprawić, 
żeby przypadkiem odkosza niedostała, i żebyś jej 
tak nieoddalił, jakto przeszłego roku z tą było , co 
t° przez parę dni musiałem się do mej za ciebie 
uniizgać i po spacerach wozić?

— Ej! nie pleć!
— N o, mój kochany Edwardzie! pozwolisz, że się 

pokazało dokumentnie, iż tobie to jeszcze, jeszcze za 
mało, by która tylko przyjechała do nas, jeżeli nie 
za jednym razem z księdzem , z pierścionkami i ze 
‘Vszyslkieini do tej ekspedycyi potrzebnemi przy- 
borami.

— Pleciesz jak na mękach.

— Ale prawdę— odrzekł Ludwik.
O, że nieprawdę, bo oźenie sie i nawet sam 

pojadę.
— I sam pojedziesz ?!— no proszę? co tu się da­

lej z tego Edwarda zrobi— sam pojadzie! co za e -  
nergiczne postanowienie! A dokąd—jeśli wiedzieć 
tnoźna ?

— Tego jeszcze sam nie wiem; ale oto właśnie 
twojej Ludwiku, chciałem pytać rady; bo czas już. 
żeby o tein na serio pomyśleć.

— No to się żeń.
— Kiedy bo to widzisz, że nie ma tak z kim ?
—  No to daj pokój.
— Kiedy bo tak samemu, to znowu źle.
—  No to się żeń — i szukaj „a kto szuka ten 

znajdzie"-—mówi pismo święte.
—  Szukać, łatw o to p ow ied zieć; szukai a ia lr 

znajdziesz, dopiero strach! ow e konkury J u a n i™  
plotki babskie. y’ p a n i n y ,

— No to się nie żeń; wiesz co- • 
rady, i rób co ci się podoba. ' SłuchaJ m0JeJ

T a —  bo ty —  Ludwiku, ,
poradzić, tylko sim e głupstwa £ e S‘ "  m,dr' g °

—  Gdzie tam, głupstw a!— j
z tobą; chce cię rozruszać C0Ẑ czaJn'e droczę się 
: udało, bo tak wiele na r d7°  ™ H ę ^  V°  ^
eś- lecz teraz k iedv „u JUŹ daw no ,ue mówrl"  es, lecz teraz, hiedy chcesz mej rady usłuchać, to

cUifn°pVV1<dohrzp Z. ° iseb) panny jak łanie, przy- 
’ Jnn’ fnnhr- Pr° Wadzoiie, mówią że gospodarne; 
ni im w V °We Jab'eś ci decant napuszania się

3 r ' * a  ^ majętne wprawdzie nie są, ale to 
w as me obrze; zresztą widziałeś je na balu gwar- 
uyjskim, i już wtenczas podobały ci się— a co naj­
więcej mi Się w nich p0ó0ba, że tak jakoś w yglą- 
, aJa > Jak to Pol w „Pieśni o ziemi naszej"— prze­
ślicznie opisuje:

„Bo i cóż to tam za żywość 
„Młodych Polek i uroda!
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in v  ma tery a ł dla polityki i historyi. Już od roku z C o n s l i lu l io n n e l la , Szym ański z P rzeg lądu  P o zn a ń -
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pracuje nad ich przejrzeniem  i uporządkowaniem; 
w  roku 1848  pow iększono je j personale; a dziś 
zapow iadają, iż w krótce prace sw oje skończy. U czo­
na publiczność z c iek aw ością  wygląda ich re­
zultatu.

Temi dniami spraw dzono tu znowu skuteczność  
kawy czarnej w przypadkach asiiksyi czadem wą 
glow ym . Onegdajszej nocy w w iosce jednej nieda 
leko D rezna, m ężczyzna, kobieta i dziecko zasnęli 
w izbie w skutek zamknięcia blachy od pieca. Na­
zajutrz znalez ono ich prawie nieżyw ych. Zwyczaj­
ne środki lekarskie przyw róciły do życia m ężczy­
z n ę , ale kobiety i dziecka niem ożna się było do- 
cucić. W tem przyjeżdża doktór miejski Siebenhaar 
z D rezn a , przywołany do rady, każe wlać czarnej 
kaw y w' usta kobiety i ta w parę minut na nogi po­
w sta ła : dziecko jednak um arło , mętniało je szcze  
roku. Środek ten tein skuteczniejszym  powinien by. 
w P olsce , gdy każdemu w iadom o, jak niewinną 
przezroczystą je s t  kawa niemiecka.

Malarz 'hum orystyczny Ad If Schrodter z D y sse l-  
dorfu, w yk oń czy ł niedawno d ziew ięć illustracyj d 
pow ieści M arensa. pod tytułem : D w ó r  kró la  w in ­
nego. W ystawa tych rysunków w muzeum frnnk- 
furckiem zachw yciła m iłośników  sztuki. Chwal 
w nich p oezyą , fantastyczny humor, dowcip i do­
s k o n a ł o ś ć  rysunku. Można się za łożyć , że dzieło  to 
będzie n iedługo ozdabiać ściany w ielkich sal jadał 
nych lub balowych. Schrodter znany już je s t  za­
szczytnie z innych utw orów  tego rodzaju.

R ozeszła s ię  tutaj pogłoska o bliskim przech n-  
dzie w ójsk austryackich przez Saksonią. Dla uspo­
kojenia publiczności, dziennik ministeryalny objaśnia, 
że  to b ę d z ie  w o jsk o , pow racające krótszą drogą 
z Holsztynu. W yznaczone są iuż dla n iego w  Sa 
ksonii etapy, ale dzień przechodu jeszcze  niew ia­
domy. ______

P a ry ż  2 Marca.

d Onegdajszy bal ambasady tureckiej, b y ł godny  
Turcyi i jej ambasadora. Niech nikt nie sądzi j e ­
dnak , aby ambasada turecka składała się z Turków  
uturbanowanych i brodatych. W yjąw szy dwóch Mu­
zułm anów, cała ambasada składa się  z chrześci.in, 
pom iędzy którymi znajduje się jeden  P olak , natura- 
lizow any Rajas. Tak ambasador, jak jeg o  a ttach es ,  
m ieli fezy czerw one na g ło w ie , których nigdy nie 
zdejm owali. Reszta ich ubrania składała się ze  spo­
dni czarn ych , z białej kamizelki i chustki i surdu- 
cika czarnego ze stojącym  kołnierzem . Cała ozdoba

skiego  i ja niegodny korespondent Czasu.  N ie będę 
opisyw ał sal ambasady i strojów  g o ś e i , bo nie j e ­
stem fe lieton istą , ale korespondentem piszącym  na 
kolanie. N ie m ogę jednak pom inąć, jako dowodu 
zbytku paryzk iego , że  z a d o w a la  się jedna h isz­
panka w sukni z brokartu szczero z ło tego . Jak ją 
zobaczył C hoński, za w o ła ł z akcentem exklam acyj- 
nym: Voila  le lingo! d'or en personne ! Dama 
sie na to ob ró c iła , a on zaw oła ł: c e s t  ą u i l  e s t  
j o l i  p a r  d essu s  le marche.  Komplement byłby praw­
dziw y przed 10ma laty, ale jak na prawdy salono­
we nie b y ł anachronizmem i podobał się. Tańczo­
no w  dw óch bogatych salonach z muzyką Straussa, 
któraby um arłych z  grobów porwała.

Muzyka Straussa poryw ała tak ie  polityków do 
rozm ów, a w tedy nie jeden tchórz w ym aw iał histo­
ryczne s ło w a : nous d a n so n s  su r  un volcan.
T h ier s , dość zw ażony od m anifestacyi 24go  lutego, 
odpow iadał na każde zapytanie: j e  n e n  s a i s  rien. 
f e  s łow a  przypomniały mi ok o liczn ość , której by­
łem  św iadkiem , a która miała m iejsce 2 4 g o  lutego  
1848 r. Kiedy na chw ilę przed ucieczką Ludwika 
Filipa, Thiers w yszed łszy  z ogrodu Tuilleriów na 
plac de la C oncorde, zapytany był przez jednego  
z tłumu czy był Lamartinem czy Thiersem , odpo­
w iedzia ł’: Je n e n  s a i s  rien.  Politycy byli zasępieni 
00 o b a w i a j ą  s ię ,  aby z starcia trzech interesów: iin - 
peryatizm u, rojalizmu i republikaniztnu, nie w ybu­
chła iskra , która może się zam ienić w płom ień. 
Ryli i tacy, co niespodziewali s i ę ,  aby bieżący rok 
spokojnie się zakończył. Manifestacya na placu B a- 
slylii d. 24 , a rzucanie kamieniami do pow ozów  u -  
dających się na bal Dupina d. 25 , pokazały, że  na­
m iętności ludu są wuelkie. Parlya rojalistowska ma 
być dotąd w anarchii; książę Nemours ma być za 
fus ion  dwóch dynastyi burbońskich, kiedy księżna  
Orleańska jest jej najmocniej przeciwna. Książę 
Joinville ma być gotow ym  do przyjęcia roli prezy  
denta R zeczypospolitej. Thiers ma ciągle radzić lê  
ga ln o ść , pow tarzając, że to jedyna kotwica Francyi. 
On to ma być stronnikiem kandydatury księcia Join­
ville na prezydenta R zeczypospolitej i chwali s ię ,  
że stając na cze le  k oa iicy i, w ybaw ił Francyą od

się należało spod ziew ać, w ystąpiły przeciw  niej 
w szystk ie przeciw ne interesa: legitym istów , elizei— 
stów  i republikanów. Jeden tylko dawny republi­
kanin za nią w ystąp ił, p. Barthelemy Saint-Hilaire.
P. de R o y er , m inister spraw ied liw ości, ośw iadczył 
w imieniu rządu, że  L. Napoleon b y ł zaw sze n ie­
przyjacielem praw proskrypcyjnych, lecz  że czasy  
obecne w różą je szcze  niebezpieczeństw o z powodu  
Burbonów. ]&iało to znaczyć in-iemi s łow y , że  L.
Napoleon n iech ce , aby mu orleaniści przeszkadzali 
w rob ocie , i że zezw oli na ich powrot dopiero,jżądany u p łyn ą ł, a zatem Francya zajmie się zn ie -  
kiedy sw e zamiary osiągnie. Marc Dufraisse, m ów -lsien iem  kwarantanny. W B elgradzie , sufit pokoju 
ca montaniardzki, ośw iadczył przeciw n ie , że  prawa‘sypialnego księc a Aleksandra zaw alił się. Szczęściem  
protekcyjne są n ieod zow n e, dla te g o , że  historya źe książę nie znajdow ał się w ów czas w łóżku. Ten

P a ry ż  3 marca.

«  Korespondencya Stambulska z d. 16 lutego po­
daje co następuje: Rossyanie sprowadzili now e w oj­
ska do Bessarabii. Na Podolu wojska koncentrują 
się około Kamieńca. Ajenci rosyjscy podżegają M oł- 
do-W ołoch ów  do pow stania, ale energia komisarza 
tureckiego i patryotyzm m ieszkańców  stoją temu na 
przeszkodzie. Sprawa kwarantanny została ukoń­
czona. Rosya żądała dw um iesięcznej zw łoki. Czas

wypadek podniósł znowu projekt zaprowadzenia dzie­
dziczności tronu k sią żęceg o , bez której ambieye

uczy, iż dzieci proskrybowanych nie mają cnoty sza­
nowania formy republikanckiej. Mowa jeg o , pow ie 
dziana z niejakim talentem , obruszyła ogrom nie lz-jpryw atne i intrygi zagraniczne utrzym ywać będą 
b ę , nie tak przez w yrazy, które jak na montaniar- kraj w ciągłej rew olucyi. N ależy się spodziew ać  
d a , były dość o g lęd n e , lecz przez doktrynę która1’ n "

imperyalizmu. Lubi jednak m ów ić, że  co się stanie 
roku 1852 , je s t  tak niepew ne jak loterya, że  żaden 
polityk przew idzieć dziś przyszłości nie m oże itd.

W iktor H u go , w postaci m niszej, m ów ił jedynie  
o rew izyi konstytucyi, do której się  sposob i, a któ­
ra w ed łu g  n iego przyjdzie na s tó ł w  Czerwcu. 
?  okazyi W iktora H ugo, bąwiono się dawnemi rze­
czami o pani B ., a z okazyi księżny Matyldy, ba­
w iono się ryw alizacyą N ewkerkera z panem Heckeren, 
zabójcą Puszkina. Patrząc na zabawą arystokracyitakiego w ięcej niż skrom nego u b ioru , p olegała  na ** • jdow ała na balu ambasady tu -

dekoracyi n is z a n ,  noszonej na czerw one, w stęd ze  ^ c h o o u , Ki ra * troche radykalista, o d e -
„ szyi. M ,  Kallimacnj to m i i  , szczupły , jej zby.kow i i p r ó i ś c i .  Na to
c z ło w ie k , z brodą siwą i krotko setę t ą , a z by - j jeden z  *Po|akóvv odpow iedział: „Tak jest, ale w a-  
streini oczami. Układ jego oryen a n o - ypomai ycz; ^  arystokraCya j e s t  prZynajmniej grzeczna i d o -
ny je s t  ujmujący i poważny. ,  s ię |  f  . J  „ l u k r z e  w ychow ana, kiedy insze i tego przymiotu n ie -  
nos, siady w ielkiej p. kno ci. Je* O nie posiadają*. A le dość plotek. W ykluczałem
z Fanaru, mówiąca wy or ic p . p , j system atycznie opisy balów  paryzkich , boby
dziesiątej w ieczorem  z ą c z ę t się  J j ^ l o n e  odprow adziły mnie od rzeczy  pow ażniejszych,
dziłem  z godzinę w pie ’ A .  - i. które składaia strawę naszego narodu. Ośm ieliłema z u e n  z gouzm ę w p,c . « ^  składnią strawę naszego narodu. Ośm ieliłei

g a d a łem  na^ t k f f S t o V i c i ^ w ia ta , z n a k o - h  g w a łc ić  przyjęty system  tylko dla ambasady tu 
m iłości ta lentu , majątku i urodzenia. B yło gości reckiej, 
z p ó łtora -ty s iąca , m iędzy niemi Thiers, M ole, Bro­
g lie , Cavaignac, Changarnier, R otszyld , F ou ld , Du­
pin, księżna Matylda, ambasady w szystkich dw o­
rów  it<i. ‘itd. Z Polaków byli: księstw o Czartoryscy, 
reprezentant W o ło w sk i, Stablewski p o se ł z  sejmu 
b erliń sk iego , państwo W odzyńscy z K rólestw a, Ze­
brow scy z G alicy i, Tański z D eba tó w ,  Chonski

Nazajutrz dało z kolei bal Zgrom adzenie narodo­
w e , bal praw dziw ie parlainentarsko-francuski, św ie­
tny, z orkiestry mów, przerywań, krzyków , w y­
krzykników itd. Szło  o los propozycyi p. Creton, 
o powrot familii burbońskich. Była to propozycya 
bardzo polityczna , bo pod zasadą sz lach etności, u -  
kryw ała zamiary dynastyczne familii Orleańskiej. Jak

usprawiedliw iała konwencyą.
W szedłem  do Izby w  czasie jeg o  m ow y: sala 

zdaw ała się trząść i grozić zawaleniem od najróż­
norodniejszych krzyków. Ż takiego usposobienia Iz­
by, łatw o było w yw różyć los propozycyi. Izba na 
radę B erryęgo , odroczyła ją znowu na 6 m iesięcy. 
Piscatory, jeden z naczelników  orleanistow skich, za­
chęcany przez T hiersa, mocno się temu opierał; 
ale Izba okazałą się nieubłaganą. Na jej decyzyi 
zyskali nie tylko republikanie i e liz e iśe i, ale także 
i legityiniści. W ieczorem  mówiono po tow arzy­
stw ach , że  decyzya Izby i anarchia orleanistów  
w kw estyi tak zwanej fu s ion ,  mnoży stronników le -  
gitym izm u; że za nim mieli się ośw iadczyć Guizot, 
D uchatei, Dumon; że księżna Orleańska przeciwnie 
trwa tak siln ie w  przekonaniu o szkodliw ości fusion,  
iż chcąc uniknąć nawet pozorów , postanow iła udać 
się do cotnu rodzicielsk iego w N iem czech. W iado­
mo, że je s t  to kobieta ambitna, ale w ielk iego  rozu­
mu. N ie chce ona intrygow ać jako pretendentka, i 
op era całą  nadzieję syna na wolnej w oli narodo­
wej. Rachuje na znużenie Francyi, i czek a , aż Fran­
cya pow oła hr. Paryża jako zb aw cę , nakszlałt na­
szego  Kaźmierza. O droczenie propozycyi p. Creton 
pokazało, że  partye francuskie roz łoży ły  się tak ar 
tystyczn ie, iż żadna z osobna nic zrobić nie może. 
Pessyniści wróżą z tego dyssolucyą pow szechną. S ły ­
szałem  wczoraj p. Daru jak m ów ił, że nie skończy  
się rok , a walka domowa się rozpocznie. R ozpocz­
nie się nie w Paryżu, ale po w ioskach, bo przy 
obiorze m erów przez rady m unicypalne, n igdzie nie 
spotyka się w ładzy energicznej, w szędzie stoją prze­
ciw  sobie biali i czerw oni. P. Daru jest elizejskim  
pessymistą. Optymiści e lizejscy  cieszą się przeciw ­
nie i w r ó ż ą  dobry obrót interesów  L. Napoleona.

G o n iem y  o s t a tk a m i ,  a z a tem  b a ló w  co  n iem ia ra .
Księżna Matylda miała dać bal kostium owy, na któ­
rym księżna Kallimachi miała być przebraną za su ł 
tankę, z małym murzynem u boku, niosącym ko­
szyk* z prezentami przeznaczonem i dla dain tow a­
rzystwa. Prezenta m iały być kosztow ne, bal św ie­
tny, kiedy tym czasem  śm ierć osoby która w ychow a­
ła  księżnę M atyldę, Hotel Courcelles kirem okryła. 
Ze sw ej strony arcybiskup paryzki d |  ob iad , na 
którym znajdowali się  w szyscy  republikanie umiar­
kowani: Cavaignac, B ix io , Lamoriciere, Marie, F re- 
slon, Dufaure, Vivien itd- B ył to rodzaj manifestacyi, 
który zrobił w rażen ie, albowiem okrył formę repu- 
blikancką urokiem p ow ag i, jakiego bale m onarchicz- 
ne i elizejskie dawać nie zw ykły. Na tym obiedzie  
nie rozpaczano je szcze  o podobieństw ie utrzymania 
Rpllej umiarkowanej i rządnej; m ów iono, że Fran­
cya nie przeszła  jeszcze  formy doświadczenia Rzpltej, 
albo że przechodzi przez nią źle.

że Sułtan zrozum ie swój interes i przyczyni się do 
ustalenia tronu w iernego sobie księcia. W  Stambule 
zaczął w ychodzić dziennik bułgarski pod dyrekcyą  
Exarcha Staiłow icza. Funduszów do starczyła am­
basada rosyjska. Ksiądz Hilarian należy doredak- 
cyi dziennika. L. Napoleon p o sła ł Sułtanowi garni­
tur z porcelany sewrskiej.

D zisiejsze dzienniki donoszą o amnestyi jaką miała 
dać Austrya emigrantom w ęg iersk im , z w yłączeniem  
tylko Koszutha i Balhianiego. Jestto bajka. W  tych 
dniach przybył do Paryża pianista polski Fontanna 
który się w Stanach Zjednoczonych ożenił. Mówi 
on że los naszych w A m eryce je s t rozmaity, lecz  
że ci tylko którzy posiadali rzem iosła , znajdują się  
w dobrem pow odzeniu. Bieda jednak okazuje się  
tylko miedzy emigrantami w N owym -Jorku. Reszta, 
rozproszona w e wnętrzu kraju, nie daje o sobie ża­
dnej wiadomości. Z emigrantów z r. 1831 , jeden  
tylko przez dobre o żen ien ie , p rzyszed ł do bogactw a, 
inni mają jednak żyć przyzw oicie. Przed wyjazdem, 
p. Fontanna chciał zebrać wiadomości pew ne i sta­
tystyczne o em igrantach, udał się w tym celu do 
w ładz m iejscow ych , ale zachody jeg o  b yły  próżne.

Mam przed sobą pierw sze zdanie sprawy z czyn ­
ności banku pożyczkow ego polskiego w Paryżu od 
12 stycznia do 15 lutego 1851 roku. Bank poży­
cza ł emigrantom summy aż do 100  fr. z warunkiem  
że w ypłacać się będą tygodniow o, co n ied zie la , o 
godzinie 1 z południa, w  hotelu Badeńskim. Kto 
pożyczył 100  fr. musi p łacić co tydzień 2 fr. Tym 
sposobem  w ypłaci w rok nie tylko p ożyczk ę, lecz  
i 4  fr, procentu. Oto je s t bilans zdania sprawy  
który dosłow nie kopijuję:

P r z y c h ó d .
Z Towarzystwa dobroczynności 1 ,550  fr. —  cen.
Oliara p ryw atn a ...................................  50 0  „ —  „
Ońara „   250  „ —  „

Fundusz ca ły  . . . .  2 ,3 0 0  „ —
Z obrotów pieniężnych:

P. H. wracający z em igracyi do
kraju o d d a ł ....................................  100  „ —

P. M. odebraw szy pomoc z domu
o d d a ł ............................................... 50  „ —

Z w ypłat w 1 ym tygodniu 4  f. 8 0  c.
2gim
3cirń
4tym

13 „ 5 0  „ 
2 4  
45

» 6 0 „
,3 0 88 „ 20

O gół . . . 

R o z c h ó d .
P ożyczono trzem po 100  fr. .

jednem u 60  „ . 
32om  po 50  „ . 

6ciom  po 4 0  „ . 
4em  po 30

2 ,5 3 8  „ 2 0

3 0 0  fr. —  cen.
6 0  n —  »

1 ,600  „ -  „ 
2 4 0  „ -  * 
120 „ -  „

Tam w styd szczery i poczciw ość  
„Tam po Bogu dusza m łoda!
„Boć to w cnocie i szczerocie  
„\V  wiejskim domku uchow ane, 
„W ypieszczone, um uskane;
„Niby dumne i dostojne 
„A potulne jak trusią lka!
„Niby dw orne a pokorne,
„Jakieś takie bogobojne 
„Niby jakie nieboźątka!"

—  W szyslk o  to dobrze, ale jakby to się tam dostać?
—  A juźciź nie piechotą; ale bryczką i końmi.
—  A le bo pod jakim pretextem ?
—  0  B o że! za w o ła ł Ludwik —  człow iekow i doj­

rzałemu— w łaścic ie low i ziem skiem u i do lego  są s ia -  
dowi, potrzeba pretextu szukać, by do drugiego g o ­
sp o d a .^  j sw ego  sąsiada pojechać 1 W szak to już  
od dawną trzeba było  zrobić. Najpóźniej przybyli­
śmy "  tę okolicę, w ięc w łaściw ie  wypada nam ko­
lejno wszysikick poodw iedzać. Ty zacznij sobie od 
Podlisek. A i masz p,.c text; zresztą jedź„ a jak na 
dziedzińcu bedziesz  ̂ t0 cj jaki tam koncept wpadnie; 
w ięc  zaraz jutro jed£

—  O nie tak prędk o . je szcze  m usze s ię  namy­
ś leć , dow iedzieć.

—  O kim że ? bój się B oga, nie odkładaj —  c ze ­
góż się je sz c z e  dow iedzieć ch cesz?

—  R odzice, te  Je ’ mamuma ponoś arystokratka 
powiadają.

—  0 1 o ! a r y s t o k r a t k a . cóż to znowu n o w e g o ! 
...................... J  bnchanv . ...

ka przy kawałku W olicy  zostaw ili —  z przycinkiem  
odparł Edward.

jak skrępow ane, coraz to pomalej —  ani rusz na­
przód; w  tein na drodze jakieś skały, płoty, rowy, 
T  .  i ______a  • inz tchu mn n;noi»;» „

przecierają _
pożyjemy, to i na ciebie pow iedzą żeś  uszczypliw y, I da z łóżka z g łow ą  o F! T‘v'sv  *ozouą i zbudził się 
lecz wróćm y się do mamy. Sam w ięc w id zisz , że la le  że nasz Edward 0 wiek w ięcej jak lat
u niej w cale żadnej podstawy do arystokracyi n i e - 1 8 ,  w ięc to w szystko > >y fam slw em , bo k o- 

-  ■ • -n i  phany E dw ardek, jak sobie usnął szczęśliw ie  po
czaju , tak c h r a p a ł  aż się okna trzęsły , a zbudził się

“   J      ^ -------- J  —  J

ma; a że tam , jak ludzie m ów ią, matka cos niby 
trochę nadyma się —  i cóżlo  ci szkodzi?  —  n ieu - 
waźać te g o , jakby w cale n ieb y ło , nie będzie nale­
życie  g rzeczn ą , to ty sob ie je szcze  mniej; zresztą 
i w iekow i trzeba coś p rzeb aczyć, ona jeszcze z cza­
sów  Księstwa W arszaw sk iego , a nakoniec Wszak 
z matką ślubu n iew eźm iesz?  Jabym się przeciwniez, iiiiim ą  aiuDi* . ...... j . . .  ,---------------------m c  z a w u i a : „ n ic  iw J** . . ■ -» * ----
obaw iał; czy  córki niezanadto w demokraeyą sięjw o to chciałem  p o w ie d z ie ć .  —  p0d0bne przypad- 
baw ią, bo jak panny zaczną baby w iejskie, to je s tk o w e  zm ów ienie się miało i u n as  m jej s c e  mjędzy 
podliskie sw oje obywatelki siostry, to u czy ć , to le-o so b a m i w cale niezj1̂ ^ 0™ ^ .1̂  ze  so b ą , bo kiedy

czaju , ma cniup**-* — * , - r > j ,  n J
dopiero, kiedy służący P° "oty w szed ł do pokoju 

Zd.rza się c z ę sto , źe osfioy dobrze i d ługo ze  
sobą się znającą pomimowolme w jedną i tę sarnę 
chw ilę tak się  zm ów ią , lż R« zd e , jakby na komendę 
zaw oła: „ale* to jakby 1111 * ust w yjął! s łow o  w sło-

c z y ć , to reform ow ać, to i czasu gospodarować za­
braknie. Koniec końcem , zaraz mi jutro jedź do 
Podlisek.

—  N ie —  jutro n iem ogę, bo mamy jutro jarmark 
w m iasteczku; wypada pojechać dla różnych spra­
w unk ów , lecz  na przyszły  tydzień z pewnością  
pojadę.

—  S ło w o ?
—  S ło w o , niezaw odne; odparł Edward.
Tak i tym podobnie gaw ędzili sobie pi‘zyjaciele

jeszcze  parę godzin; byłyto różne w aryacye na ten 
sam tem at, gorzej jak Hamletowski —  bo: „Żenić 
s ię ,  czy  n ie?  “ —  N areszcie już i północ i oba znu­
ż en i, pokładli się spać.

Gdyby Edward m iał lat 1 8 ,  pow iedziałbym , że  O! o ! arystokrata11 1 c t0 znowu n ow ego! Gdyby Edward m iał lat 1 8 , p o w ied z ia io jiu , ze
fe! fe ! m ie jż e  rozum kochany E d w a rd zie  —  ta n i e -  całą noc leża ł jak w g o rą czce , tylko ś n i ł  i m a rzy ł  
w iedz!eć z czego  tam i arystokracya wkraśćby s ię |0 swój przyszłej. W idział ją jak na ja w ie , przed 
m i a ł a !  ni  z  im ienia— n i  Z mająt u ni z  rodu —  n i własnem i oczvm a. chciał z n ią  m ó w i ć ,  głosum iała! ni z imienia 
z przodków!

— W iem  to , że  trudno żeby każdego hreczko- 
sieja przodkowie z cesarzam i byli po uwam, i ta­

ni w łasnem i oczym a, chcia ł z nią m ów ić , głosu  
niepotralił z piersi w ydobyć —  nareszcie w szystkie 
siły  w ytęża —  w oła —  krzyczy g łosem  nieludzkim, 
lecz  darmo! ona przed nim uchodzi —- on dogania,Sieja przodkowie z cesarzam i uy» ■» ‘ ««rmo i ona przeu ni...

kowych u siebie przyjmowali, a za to honor w nu-llecz dogonić niemoże; bo nogi gdzieś takie ciężkie,

osouann w cale nie*»^-J sun ą, U o lt.euy
państwo Grolnerowie w odiiskach układali sobie
plany w zględem  w yJaIł corek za m ąż, pod len
sam czas kaw alerow ie w oliccy nad tym samym przed­
miotem naradzali s ię ,  a rezultat narad w obu miej­
scach jakoś całkiem  jednakowo w ypadł, choć o so­
bie n iew iedzieli wzajemnie, l nietylko rezultat, ale 
i rozprawy poprzedzające takowy, były  sobie po­
dobne, bo tak jak pans.hv® b r°lnerow ie dopiero po 
niejednem : „za i przeciw  „trzaby i n ieuchodzi“ 
„chciałbym  i boję się rzeczone zrobili postano­
w ien ie , bo jak tylko pierw szy SZał  m łodości prze­
m inie, to już różne przeszkody gdzieś jakby z zie  
mi w yłaziły . W szystk ie te  trudności, namyślania 
s i ę , jak są konieczną nustępnością dojrzalszego w ie­
k u , tak też znowu rozm aitego są rodzaju, stosow nie  
do osobistości. —  Tak było r(5wnie z panami we 
W olicy. , .

E dw ard, jakto m ów ią : przycięźki trochę —  niby 
flegmatyk, nim to się nam yślił, zd ecydow ał, nare­
szcie do czynu przystąp ił, to długiego czasu po­
trzeba b y ło , za to zaś niew ym agał nic nadto od ko­
biety: d o ść , aby była dobrą, przyjem ną, gospodar­

n ą , a n ad ew szystk o: rozumu naturalnego, i basta!—  
dla tego też n iebył wymyślnym w w y b o rze , bo o 
poetycznych słow iczo  -  strumykowatych jakichśtam  
kochankach ani m yślał; był w ięc oczyw iście  zda­
tnym na m ęża, bo praktycznym człow iek iem , z tej 
to przyczyny namawiał go Ludwik do ożenienia się, 
w idząc w nim daleko w ięcej jak u siebie elem en­
tów na męża paragrafami katolickiemi i kodekso- 
wemi przepisanych.

Ludw ik, choć przeciw nie, prędki, gorączk a, da­
leko trudniejszym był do ożenienia s ię ,  bo w łaśnie  
przez exaltacyą —  w iekow i może już n ieodpow ie­
dnią —  zaw sze jakieś przesadne o w szystkiem  miał 
wyobrażenia; i tak naprzykład: jeżli kochać, to na 
zab ój, bodajby i zam ęczyć kochankę! ale —  z mi­
ło śc i ! — od przyjaźni toż samo w ym agał niestw o­
rzonych r z e c z y —  przyjaźń, m aw iał: to jedna du­
sza w  dwóch c ia ła ch —  przyjaciele (po polsku praw' 
dziw ie filozoficznie) —  tę osobę wyraża, która „przy41 1 
(m oim ) „ja“ (jako drugie) „ c ia ło “ j e s t ! —  No pro­
szę  ja, i gdzież taki oczyw isty waryat poetyczny  
m ógł m ieć zdrowe w yobrażenie o stanie m ałżeń- | 
sk im , jeg o  trudach i nudach, obyczajach i zw yeza- ! 
jach! —  On żonę sw ą , jeźliby już w pierwszym ro­
ku na śm ierć n iezam ęczy ł, w zdychaniem , sz loch a-j  
niem i narzekaniem , to pew nie nigdyby ją  „żoną“ | 
tylko zaw sze „kochanką* nazyw ał, a przynajmnićj j 
lakową w iecznie w niej w idzieć chciałby.

Pytam się w ięc was m iłe czytdóiczk i (tego  przy­
miotniku używam a d  captandam  benecolentiam ),  nic 
jestźe ten Ludwik najczystszym  sza leń cem ?—  k tó­
rego Edward zanadto g r z e c z n ie  „grymaśnikiem* na­
zyw ał — i niem iałźe Edward słu szn ośc i, nienaina- 
wiając go do ożenienia? a czy sam Ludwik na­
reszcie n ierobił najlepiej, że  nigdy żenić s ię  n ie-
inyślał ? . ,

(C iąg  d a ls z y  n a s tą p i .)



CZAS z Soboty 8. Marca 1851.
. . . . . .

5ciom po 25 „ 
jednemu 15 „

52om osobom pożyczono 
Zostaje w kasie

2,460 „ -  
78 „ 20

Jak przychód 2,538 „ 20 „ 
Bank zaświadcza z prawdziwą pociechą akura- 

tność wypłacania się rodaków. Chociaż prowadzo­
ny na małą skalę, bank oddał już nie małą usługę 
albowiem podniósł godność pożyczających, którzy 
wypłaca|ą sią z prawdziwą uciechą i przekonaniem 
że zarabiają na życie z honorem. Podobny bank 
istnieje już oddawna na Ukrainie mnożąc moralność 
i miłość pracy, czyby więc nie należało go naśla 
dować w Galicyi?

Przegląd Polityczny.
Telegr. depesza z Berlina d. 6 b. m. o godz. 4ej 

po południu nadesłana G a ze c ie  w r o c ła w s k ie j  brzmi: 
Dziś rano przybyła tu depesza austryacka z uchyla­
jącą odpowiedzą na projekta Prus. Rząd tutejszy 
ma być zdecydowany nieodstępywać od podanych 
żądań (?) i raczej przychylić się na powrót do da­
wnego B u n d es ta g u  niż przyjąć organizacyę bez ści­
słego onych wypełnienia.

Izby pruskie w d. 5 niemiały posiedzenia. Prze­
dłożony im już został projekt do prawa tyczący się 
kosztów administracyi wojskowej; oprócz dozwolo­
nego na ten cci już kredytu 18 milionów talarów, 
ministeryum żąda nowego jeszcze na 14 milionów, 
to jest na nadzwyczajne wydatki: 10 mil. na r. 1850, 
a 4 mil. na 1851 r.

Reforma zaprzecza raz jeszcze, aby rząd szukał 
w Londynie pożyczki.

Wirtembergski Staats -  A m eiger uznaje prawdzi­
wość listu króla do ks. Schwarzenberga, któryśmy 
przed parą dniami dosłownie umieścili.

Aresztowanie rektora szkoły realnej i członka nie­
ustającego wydziału stanowego Dra Graffe nastąpi­
ło w skutku napisania przezeń broszury: „Walka 
konstytucyjna w Hessen-Kassel.*

W Hanowerze w d. 4 przyszło pod obrady Izby 
niższej „pismo rządowe* tyczące się polityki tego 
rządu w sprawie niemieckiej. Wniosek Ellisena na­
ganiający jego postępowanie w kwestyi Heskiej i 
Holsztyńskiej odrzucony został, a natomiast przyję­
ty wniosek złożenia tego pisma do akt.

Rzad Meklemburgski poleca Izbom w Malchinie 
przywrócenie kary cielesnej.

W H olsztynie następu ją  n iejakie zm iany g arn izo ­
now e w ojsk a u s try ack ich , g łów na  jed n ak  kw atera  
pozosta je  w  Altonie.

— Miedzy mówcami, którzy sprzeciwiali się przy­
jęciu wniosku Cretona w Izbie francuskiej, wystę­
p o w a l i  z a r ó w n o  legitymiści, jak i członkowie osta- 
tniój lewej, których mowy były istotnym anachro­
nizmem, bo z roku 1791 przeniosły się w 1851. 
Pierwsze wśród takich mówców zajął miejsce pan 
Marc Dufraisse, który dowodził, źe prawa proskryp­
cyjne są dla tego potrzebne, iż dzieci prawem dzie­
dzictwa ściągają na siebie karę rodziców. Więcej 
podobnych maxym możnaby napotkać w jego mo­
w ie, którą zawstydzeni legitymiści, iż domagali się 
tego samego co ostatnia lewa, zażądali sześciomie­
sięcznego odroczenia. Atoli słowa pana Dufraisse 
tak wielkie na większości zrobiły wrażenie, że ją 
na chwilę złączyły razem; na ostatniem posiedzeniu 
taka jeszcze była jej zaciętość, że przy wyborze 
członków bióra prezydyonalnego ani jeden z oppo- 
zycyi nie przeszedł. Lecz skoro podobna drobno­
stka zawiązała zgodę, mniejsza będzie w stanie na 
nowo ją rozerwać.

Mówią o nowym gabinecie. W czasie dyskussyi 
nad kredytem dla armii okupacyjnej w Rzymie, pan 
Brenier pokazał się mówcą niżej wszelkiej krytyki. 
Myślano, że ta jego nieudolność skłoni Prezydenta 
do przyśpieszenia nowego ministeryum i ztąd owe 
wieści, — ale z drugiej strony zapewniają, źe Pre­
zydent przemianę ministrów do kilku tygodni od­
kłada.

— Ranne dzienniki nie przyniosły nam nowszych 
nad wczorajsze wiadomości o przesileniu gabineto- 
wem w Londynie, być może, źe otrzymamy w wje~ 
czornych depesze telegraficzne. Tymczasem poda­
jemy czytelnikowi w dość znaćznej obszerności 
sprawozdania obu Izb. Lord Stanley, Aberdeen, 
Russel i Graham opowiadali Izbie szczegóły swych 
negocyacyj, które już po części są znane. Lord John 
Russel oświadczył, źe się zgadza z peelistami we 
wszyslkiem, wyjąwszy kwestyę religijną. Powtórzył 
to Sir James Graham, ale i uzupełnił;— mistrzow- 
skiem słowem pokrótce oznaczył politykę, któraby 
według niego zyskać mogła poparcie Izby i moral­
ną pomoc kraju, a program jest laki: najzupełniej­
sza tolerancya w kwestyach religijnych, nieograni­
czona wolność hand owa i rozszerzanie prawa wy­
borów. Mniej-więcej jestto program całej partyi 
liberalnej a Pot* wszyslkiemi trzema względami 
przesilenie ministeryalne, które, jak mamy nadzieję, 
jest już n a  schyłku, liberalmejszym opiniom tryumf 
zwolna zapewniło. Czyż więc nie dobrze rachowa­
liśmy, że skoro powodem upadku Russela było, iz 
sie cofał w tył -  to jego następs wem niemogło 
być dalsze cofanie, ale tern bardzićj stanowczy
postęp. —-----------

W ied eń  6  marca. Podana przez N eu ig k e ils -  
bu reau  w iadom ość, jakoby nowa taryfa celna 
była już pod prasą i zaraz po ukończeniu dru­
ku m iała być publikowaną, /n iepokoiła tutejszą 
przem ysłow ą publiczność, chociaż o prawdzi­
w ości tego podania powątpiewać należy. W chwili

125 fr.— cen. bowiem gdy ty leg a łęz i przem ysłukrajowego, no 
15 « — » wą taryfą w ystawionych na szwank, przedsiębie­

rze na w łaściw ej drodze energiczne kroki, dla 
zwrócenia całej uwagi ministra handlu na grożące 
im niebezpieczeństw o, byłoby ze strony admiui- 
stracyi ubolewania godnym aktem, gdyby przez 
stanowcze ogłoszenie nowej taryfy słusznym  oba­
wom tylu przem ysłow ców  chciała  naraz poło­
żyć koniec bez żadnego onychże u w z g l ę d n i e n i a .

W ydana w  Lipsku broszura, pod tytułem: 
D er M in iste rw ech se l oder d ie  G oldw ascher zu  
G renzdorjjf, której autorem jest były  redaktor 
U estreichische Z e itu n g , pan Otto Hubner, nie 
uiałe sprawia tu w rażenie. D ziełko to wystę 
pujące w  obronie zasad wolno -handlow ych  
przypominające układem swoim broszury Cob- 
dena przeciwko prawom zbożow ym , napisane 
jest z niepospolitym talentem; ani literatura pro- 
tekeyonistów ani prohibicyonislów nie wydała  
dotąd niepodobnego.

—  D zisiejsze dzienniki potwierdzają wiado 
mość o w zięciu Banialuki przez bośnijskicli po­
wstańców ; jestto najznaczniejsze miasto w tej 
prowincyi. Seraskier Omer basza, już podobno 
w yruszj'ł z częścią armii swojej w  tę stronę 

K R Ó L E ST W O  PO L SK IE  
R aw a. Z  rozrzewnionem sercem w yczytali­

śmy doniesienie w kuryerze Nr 2 2  z r. b. o 
śmierci śp. Filipa Felicyana Szumborskiego bi 
skupa diecezyi Chełmskiej i senatora, którego 
charakter kapłański katolicki, b y ł tak ogólny i 
w ielow ładny, że  szybko podbijał pobożne du­
s z e ,  a czystość uczuć i zasad moralnych była  
pierwszym przymiotem jego serca i czyn iła  go 
prawdziwym apostołem dla uczniów. — Z g a s ł — 
ale pamięć przekaże czyny jego. potomnym -  
spokojny, cichy, pełen zebrania w duchu,"pro 
wadząc prawie życie zakonne, tyle okazał go 
dnej prawdziwego uwielbienia sta łości w cier 
pieniach tego św ia ta , że nabył prawa, aby prze 
kazać głośn iejsze daty z jego życia.

U rodził się r. 1 7 7 1 . Na kapłana w  zakonie 
ś. Bazylego zosta ł w yśw ięcony r. 1 7 9 7  pozez 
Portirego W aczyńskiego biskupa Chełm skiego, 
opata Z ydaczew skiego. W  zakonie s łu ch a ł nauk 
filozoficznych, a w instytucie papieskim na ziemi 
Warinijskiej w Braunsbergu u czy ł się teologii, 
tej nauki, kto'ra w yp ełn ia ła  ca łą  jego życia  
tkankę, z tą ufnością, że kto odda się w opie­
kę Bogu, tego cierpienia ziemskie niepokonają. 
Korzyści z odebranych nauk, pochw ały jedno­
głośne wielkich cnót jego i rozum wytrawiony  
zjednały mu r. 1 8 1 0  miejsce sekretarza przy 
św iatłym  biskupie śp. Ciechanowskim, po któ­
rego zejściu Filip Felicyan zosta ł s łu gą  Boga 
pokoju i ojcem chrześcian w dyecezyi Chełm­
skiej r. 1 8 3 0 . Szczęśliwy" nadzieją, w eso ły  
pokojem sumienia, z rozkoszą spoglądał na prze­
sz ło ść , z ufnością dumał o przyszłości. Lud zaś 
pobożny na rusi Czerwonej w  ziemi B ełskiej i 
Jadźw ingów  nad Bugiem, w każdą uroczystość  
sp ieszy ł ku świątyni niebotycznej wzniesionej 
przez W łodzim ierza wielkiego na górze Kredo­
wej miasta Chełm a, aby spojrzeć okiem ł zamj 
zroszonem na ukochane swojego pasterza obli­
c ze , który uśm iechał się do szczęśliw ych  — p ła ­
kał z tymi, na których brzemie nieszczęścia się  
z w a liło — n au cza ł, że jesteśmy pielgrzymami, 
błąkamy się tylko po tej ziemi, wiara wskazuje 
nam drogę, a śmierć kończy tę pielgrzymkę, — 
Z achęcał do m iłości Boga i sam gorliw ie pra­
cow ał w  Jego winnicy, 0 cze™. Przekonywaja  
poświęcone przez śp. zmarłego is upa Cerkwie 
r. 1 8 3 6  w H o r o d l e - 1 8 3 8  w D u b .e n c e - 1 8 3 9  
odnowioną katedrę Chełmską w Drelo­
w i e -  1 8 4 3  w  Soponii we W łodaw ,e , w Z a m-  
chu — 1 8 4 5  w Różance i H rub.eszow.e - 1 8 4 7  
w  Rakołupach. Dzień zas,, J*9. ^Plua 1 8 4 7  
r. b y ł tryumfem jego uwielbieni , g<i y  z rado

państw R zeszy. Komissya ta z ło ż y ła  dopiero 
część sw ego sprawozdania; konferencyi prze­
ło ż y ła  pięć propozyeyj, których przyjęcie mniej 
więcej pew ne, zada najmocniejszy cios systemo 
wi konstytucyjnemu.

„Tak chce ks. Schwarzenberg: p ierw szy  ten 
minister Cesarza Austryi obdarzony jest wolą 
niezachw ianą, którą utrzymuje charakter w y­
niosły ale cz*ęsto poryw czy i ostry. P ow iedzia­
no w  Dreźnie, że  od czasu wielkiej epoki w o­
jen Cesarza Napoleona, niewidziano na czele  
spraw  niemieckich człow ieka tak silnego i tak 
rezolutnego. Z cledw o przybył do Drezna, wnet 
o św iad czy ł p. Manteuffel i ministrom królów ba­
warskiego i wiirtembergskiego, że trzeba skoń­
czyć i to rychło skończyć ze stanem tym czaso­
wym i spieszy'ć się  ze stanowczem utworzeniem  
nowej w ład zy  głów nej.

„Utrzymują, że  Cesarz rossyjski niesprzeci- 
wia sie zamiarom * 1 1 ----

w  stanie rzeczy tak n iezw yk łym , któremu po­
dobnego nie było, i dzis rano w ezw a ła  do sie ­
bie dostojnego ks. W ellingtona chcąc w iedzieć 
jego opinią o tak ważnera i draźliwem stano­
wisku spraw. Bez wątpienia w sz y sc y  ludzie 
publiczni obowiązani są dla dobra kraju czynić 
poświęcenia osobiste, lecz niesą obowiązani po­
św ięcać  zasady i żaden z nich niepotrafiłby się 
uspraw iedliw ić, gdyby starał się o kierowanie 
sprawami państw a, nie będąc wprzódy pewnym  
pomocy potrzebnej wszystkim  rządom. Takie 
zabiegi m ogłyby tylko narazić bezpieczeństwo 
korony i narodu.*

Lord Aberdeen. „JK. M ość w ezw ała  mnie 
w  sobotę do siebie i o św ia d czy ła , żeby moie 
ch cia ła  w idzieć pomagającego do odbudowania 
rządu; zniosłem  się w ięc z sir James Graha­
mem i lordem Johnem Russel. Winienem w y-

mym niemi m yślałem , że wspólnie z szanownym  
’o leg ą  s jr j am es Grahamem

•ścią* patrzył w  katedrze swojej na tysiące lU(lu 
różnego stanu połączonego z ‘pzn '̂n ducho­
w ieństw em , któremu Prz° ^°' „o.- • ? £,isku-  
pów śp. Straszyński Augusto''7 i sp. Toma­
szew ski Kaliski', dla uczczenia oO-letniego j„_ 
bileuszu w sta n ie  kapłańskim, P e '.cyana 
biskupa — b ył to dzień wielki , dz “ 1̂ dosći dla 
jubilata i całej d yecezyi, b y ł to. dzień serc z łą ­
czonych jedną wiara powtarzających z E ccles. 
4 4 . „Oto k a p ła n  w ie lk i , który w  dn iach  S10o_ 
ich p o d o b a ł sie  Bogn i  z n a ie z io ty  je s t  sp ra ­
w ie d liw y m i  — Strata więc “^0^ “neg0 Paste­
rza boleścią nieporównaną dot nę serce nasze
bośmy się zaszczycali jeg° . ®'ało
złożono na w ieczny spoczyne . . ePien>ach
pod obrazem Niepokalanej r̂ esteci i pn*s^ j ,  
przed którym w obozie pod ”  m król
Jan Kazimierz dnia 2 8  czer" m t za “osił 
modły i uprosił zw ycięstw o na .m1, Już
używ a on przyszłości jaką og . 1 Ugoto­
w a ł dla tych , na których Ind*1e ' P1*»Czą. A 
Ten sam Bóg sprawiedliwy, J* . naszych,
czuw ać będzie nad ludem- kt“^ m / l(5 ^  osta­
tniej chwili tak starannie opiekował i pielęgri0_ 
w a ł w  wierze świętej katoiic ciej.

F H A N U V A .
O ebaly  zam ieszczają nader ważny artykuł o 

sprawie niem ieckiej, którego druga część  od­
nosząca się do kwestyi wcielenia w szystkich  
państw austryackich do R zeszy niemieckiej, 
brzmi jak następuje: .

„Druga komissya (konferencyj drezdeńskich) 
miała sobie polecone rozwiązanie kwestyj 0(j_ 
noszących się do formy i konstytucyj rządów

że
rencyi, w y ra z i ł  s ię  książę z c a łą  otwartością  
przed p. de Lacour, który mu odczyta ł z r o z
kazu rządu sw ą  depeszę i taką otrzym ał od­
powiedź.*

„Nasza nowa konstytucya na zaw sze  zapro- 
„w adziła u nas jedność rząd u , gdy w szystkie  
„części cesarstw a austryackiego tw orzą jedność 
„ściśle złączoną, zawiady waną i rządzoną przez 
„jednę i tęż samą w ładzę. A  zatem dwie ty l- 
„ko drogi pozostają nam do wyboru: albo  mu- 
„simy należeć ze wszystkierai posiadłościam i do 
„R zeszy niemieckiej, albo  też musimy się cofnąć 
„poza system federacyjny Niemiec. Roztropno­
ś c i  rozsądku francuskiego pozostawiam  ocenić- 
„nie coby ztąd w ynik ło , gdyby Austrya tą osta­
t n ią  drogą poszła. Niemcy sta łyb y  się pastwą  
„Pruss, a co w ażniejsza razem z Prusami pa 
„stw ą namiętności rewolucyjnych i dem agogicz­
n y c h , bo doktryny anti-socyalne podkopały zu -  
„pełnie Prusy i inne państwa niemieckie, a z n ie- 
„rni tylko obok Austryi w alka jest m ożliwa i 
„wypadek pewny.*

„Odpowiedź ta dana była  ustnie, ale powtó­
rzoną zosta ła  wiernie w ed łu g  sprawozdania u - 
czynionego przez ks. Schw arzenberga, którego 
p. de Lacour niewyprze się. Zarazem  ksiąźe  
w ynurzył s ło w a  szczególnego szacunku dla o- 
soby p. de Lacour, uszanowania dla traktatów  
wiedeńskich, któremu równa się  chęć jeg o  naj­
mocniejsza aby w  czem może p rzysłu żyć się 
Rzpltej irancuskiej i jej prezydentowi. Ale o -  
św iadczcnia te aczkolw iek tonem bardzo życzli­
wym uczynione, niezmieniają praw dziw ego zna­
czenia odpowiedzi.

„Powiedzieliśm y, że ks. Schwarzenbergowi 
się śp ieszy i że nalega na rezolucją konferen­
cyi. B yć inoże, że  naradzono się nad nią i że jej 
tylko brakuje podpisu panujących, ale on jest 
potrzebny wprzód nim którakolwiek z uchw ał 
konferencyi może być wykonana.*.

A N G L I A .
L ondyn  1 marca. (  W c zo ra jsze  posiedzen ie  

Izbu  L ordów . )  Margrabia L ansdow ne. „W  po­
n ied zia łek  prosiłem  W W . DD. o zostaw ien ie  
czasu  na utworzenie gabinetu. W  istocie za -

ossyjsk! m espr - j a s n .ć  W W . DD. propozycj e czynione mi przez 
się zamiarom A ustryi, w szelako pew nąjorda Johna R ussela , poniew aż rozw ażyw szy

jts t , ze dotąd m ezezw olil na w cielenie prowm- nad niemi a / ____n..:„ _ _________  _
cyj słow iańskich  i w łosk ich  i mniemają, ż e je -  
źii hraneya i Anglia ośw iadczą stanovvczo, iż 
nieuznają R zeszy  niemieckiej, jeże li ta rozsze­
rzy sw e posiadłości, i że do niej n iew yślą sw ych  
reprezentantów, Cesarz M ikołaj przystąpi do 
tej deklaracyi i cofnie sw e zobowiązania, które 
m ógł dać. W  takim razie Francya i Anglia 
winny by od Austryi i Prus żądać a Rossyi pro­
ponować kongres, na którymby sprawy te były  
załatw ione.

„W ielu członków  konferencyj miało sobie u- 
dzieloną tak zw aną protestacyą Francyi; zajmo­
wano się w iele tym dokumentem przyznając mu 
ogromną w a g ę ; ale powszechnemu oczekiwaniu  
bynajmniej on nieodpow iedział. Protestacya ta 
przesłana p. de Lacour jest z dnia 3  stycznia, 
brakuje jej powagi, dokładności i wprawy; za ­
kończenie jest dobre.

„Gdyby bez naszego zezw olenia, bez stanow ­
c z e g o  przychylenia się mocarstw', które trak- 
„lat w iedeński podpisyw ały, m ógł on uledz tak 
„ważnej zmianie jak ta ,  o której m owa, rząd 
„Rzpltej z wielkim żalem czu łby  się zmuszonym  
„do odmówienia legalności, porządkowi rzeczy  

z tej zmiany wynikłem u.*
„Powiadają, że cóżkolwiekbądź, nie cofnie się  

ks. Schw arzenberg. Ma on wielkie zamiary 
na Szw ajcarj'ą , z których wykonaniem czeka 
niecierpliwie nadejścia w iosny. U rządziw szy  
interesa Szw ajearyi obiecujesobie za ła tw ić  spra­
w y Sardynii.

„Lecz aby być sprawiedliwym , trzeba w yznać  
co się tyczy kw estyi podanej na konfe-

irudniał sie czynnie jego składem lord JohnŁ iU  j o  i f  w .  .kote,
się przesilenie. Ale pomeważ lord John Rus­
sel niemógł doprowadzić sw ych  negocyacj;)
z lordem Aberdeen . f  ®ral,a“ e“ > J ^
M ość zaw ezw ała  lorda A berdeen, który od­
m ówił utworzenia nowego gab.ne u Rożne te 
kombinacye niepowiodły się w  skutek szano­
wnych różnic opinii co do za sa d , a me w sk u  
tek różnic osobistych między stronami w c.ągm ę- 
temi do negocyacyj- Mll®ć “ “sia ła  w ezw ać
lorda Stanleya, który wczoraj wteczor ośw iad­
c z y ł ,  że  mu niepodobna z ło z y ć  nowy gabinet. 
W tedy JK . iW o ś ć  radziła się mnie, co czynić

i>Q . ło um..oiu<7łu będę m ógł
cviaurJ1.11 *j*"anami przyjąć w szystk ie , jedna
Vłói szann t0 ^ st 0 tytułach duchownych!

u7 sirAin^i^r^ ^ ac^^ * Ja n‘e mogliśn y prze-
n,°t bmveh k 0 Praw odaw stw a kryminalnego na 
poddanych katolickich teeo krain Pi. w s z v s t -
kie czasy było „iezm iernl° t a L  c fyn y  X -  
b,e samych niewinne oznaczyć cechą*przestęp­
stw a, szczególnie, te ż , kiedy te czy ,,}  Pm a,a f!r -  
mę obowiązku religijnego. Sumienie i opinia 
wyższem i są nad w asze praw odaw stw o; może­
cie prześladować ale na próżno. Od 2 0 0  lat 
dręczyliśmy do woli rodaków naszych katolic­
kich. Cóż z tego w ynik ło? Oto że ich liczba 
w zrosła . Nie myślę zresztą aby w zięcie tytu­
łó w , co było powdUem takiej w rzaw y, pogw ał­
c iło  które z praw naszych, chyba, o czem na­
wet wątpię, żeby jeden z artykułów barbarzyń­
skich popadłj'ch w  zapomnienie, które nasze 
prawa niesław ią. W szelako, aczkolwiek nie 
są d zę , aby konstytucya nasza b jła  p ogw ałco­
na, uważąm, że ton Papieża rzymskiego i jego  
kardynała je s t  za nadto w yniosły aby nie m iał 
ściągnąć na siebie uwagi rządu a nawet parla­
mentu. L ecz w  tern wszystkiein nie w idzę do­
statecznego powodu, iżbj'śmy się mieli mięszać 
do wolności religijnej naszych rodaków rz jm -  
skich katolików, Jub iżbj'śmy się mieli sp rzeci­
w iać rozw ojow i i organizacyi ich kościoła bi­
skupiego. W  tym w zględzie byliśmy jednego 
zdania z sir Jam es Grahamem, chociaż nie z e ­
szliśm y się przed sessyą , aby się  w tym przed­
miocie porozumieć.

„Nie mogliśmy zatem w ziąść udziału w u- 
chwale, po której niczego dobrego nie spodzie- 
wahsniy się  i owszem  spodziewaliśm y się po 
me, w iele z łeg o . K iedy lord John Hussel w v -  
rze l.ł się  utworzenia gabinetu, Jej K. M ość d o -  

ruczyła mi to staranie. M ilordowie, nie taiłem  
mej nieudolności i uznawałem  jak mało w  ta 
kiej epoce jak d zisiejsza , byłbym zdolnv ;do 
prowadzenia spraw tego wielkiego państwa z za ­
dowoleniem poddanych Jej K. M ości. Jednako­
w oż niektóre okoliczności m ogły b y ły  mnie na­
kłonić do tego trudnego zadania. Lecz jakiem 
W W . DD. w y ło ż jrł  moje opinie, gdym w id zia ł, 
że prawa przezemnie potępianie zysk a ły  przy­
chylenie się  wielkiej części Izby, nie zdziw ię  
więc YVW. DD. kiedy im powipm, że prosiłem  
krolowej o odjęcie tej ła sk i, którą mnie ob­
d arzyła . Niemam nadziei abjrm opinie moje 
m ógł przew ażyć w  tej mianowicie kwestyi, o 
którą lordowi John Russel chodziło, a która w kra­
ju roznieci ogień domowy i niezgody. M oże się 
m ylę, ale nie są d zę , chociaż mam nadzieję, że 
pod tym względem  wielkie wkrótce nastąpi u- 
lepszenie, s cóżkolwiek się stanie, ufani, że VVYV. 
DD. w ierzą w  szczerość moich zasad i w g łę ­
bokie uczucie obowiązku, któremu bjłem  po­
słuszny.*

Z abrał następnie g ło s  lord Stanley, i w dw u­
godzinnej mowie w y k ła d a ł historją negocyacyj 
w celu utworzenia gabinetu prowadzonych; od­
czy ty w a ł listy sw e  pisane do królowej i opi­
sy w a ł konferencja odbyte z kilkoma Peelistami. 
W szystko to już czytelnikom naszjm  je s t  zna­
jom e, ograniczamy się więc na podaniu końca 
mowy Lorda Stanleya, z kton go szlachetność  
charakteru tego męża stanu dostatecznie się  w y­
kazuje.

„ Od pierwszej chwil, .pow iedziałem  królowe.' 
że ministeryum w dzis.ejszj ch stosunkach znaj­
dzie się koniecznie i dosc d łu g 0 . . . ________ • _•
w obec w iększości potężnej, ż e ^ r S ^ M  
na stan spraw publicznych nie może być abwn 
jej doradzał rozwiązanie parlamentu. Nalegam  
na ten punkt, ponieważ w iem , iż o mnie g a ­
szono, jakobym podał królowe radę rozwiąza­
nia parlamentu, lub jakobym ża d a ł od Jej'K r. 
Mci prawa rozw iązania, czego mi ona miała 
odmowie. Zanadto dobrze znam moje obowiąz­
ki ryzględem monarchini, abym mógł od niej 
ządac czeg o ś , coby mi m iała odmówić. U po­
w ażniła  mnie w ięc królowa do wyraźneg i c -  
sw iadczenia, że nikt niema prawa mniemać, iż ­
by mi b y ła  odm ów iła , gdybym żądał od niej 
rozwiązania parlamentu. Atoli.w  obecnem p o ło ­
żeniu obok w iększości nieprzyjazaeJ5 ijdj'tn roz­
wiązania parlamentu doradzać niem ogłj prze­
konałem s i ę , iż na teraz niepodobna mi pod­
jąć się  kierunku spraw publicznych. Jakoż  
wczoraj o godzinie P*ą|eJ w ieczorem  odda­
łem królowej mandat, klory mi z le c i ła ,  i napi-
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sałera ha jej żądanie powody niego ustąpienia, 
ktdre za mem pozwoleniem komunikowała lordo­
wi John Hussel. Teraz wyznam z szczerością  
iż mnie to mocno martwi, że nie mogłem utwo­
rzyć rządu zdolnego, aby godnie sterować spra­
wami państwa, lecz usunąwszy na bok różni­
ce polityczne nie mam nieprzyjaznego uczucia 
względem mych p r z e c i w n i k ó w  i żałuję zem nie 
mógł z ło ż y ć  ministeryum, które by należycie  
za ła tw iło  kw estyą  dręczącą obecnie kraj.

„Naprzód będąc ministrem nie byłbym ścier-  
piał, aby podatek dochodowy w sta łą  opłatę się  
zamienił. Ustanowiony w roku i 8 4 Ś  chwilowo  
jest on za w sz e  podatkiem z czasów wojennych  
który w razie pokoju tylko nadzwyczajne oko­
liczności usprawiedliwić mogą. Byłbym chciał, 
aby rząd się zobowiązał do stopniowego zmniej­
szenia tej opłaty, aż do ostatecznego zniesienia; 
żądałbym zmiejszenia trzeciej części lub połowy,  
kładąc za zasadę, aby wszelka przewyżka do­
chodów państwa stosowaną była  aż do zupełnego  
umorzenia. M yślę także, ze wkładając na zboże  
zagraniczne umiarkowane c ło ,  możnaby podnieść 
wysoko summę dochodówr państwa a zyskując  
półtora do 52ch milionów funtów na tej drodze 
przyszłoby się prędzej do umorzenia podatku do­
chodowego.

„Sprawa protekcyi musi być raz na zaw sze  
przez kraj rozstrzygnioną. Dzisiejsza polityka 
jest niczem więcej tylko próbą. W sz y sc y  sk ło ­
nimy się przed opinią kraju, wyrzeczoną g ło  
śno przez nowe elekcye. Nie zgodziłbym się  
na bil przeciw napaści papieskiej, ponieważ w e ­
dług mnie t zeba sumiennie szanować wolności 
wyznania. Bez wątpienia nie podobna tez w mil­
czeniu przepuścić aktu rzymskiego, ale sposob 
którym dzisiaj tę sprawę wniesiono jest zgubny 
i nie polityczny w łaśn ie  dla tego, iż nosi na 
sobie cechę namiętności i porywczości. Bil 
wprawdzie odpowiada na obelgę, ale złemu nie 
zapobiega i nie kładzie  skutecznej tam y s z e ­
rzeniu się w p ły w u  rzymskiego.“

Po kilku uwagach bez znaczenia wymienio­
nych między margrabią Uansdowne, a lordem 
Stanley, Izba odracza się. QD. c. n .)

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  7 marca. Dziś nad ranem sześciu pod inkw izy ­

c j ą  sądow ą w Radzie miejskiej  za  kradzież  zos ta jących  in­
dywiduów, odw aliw szy że lazny piec a re sz tu  dolnego, dósta ło  
się kominem na dach , a s tamtąd przez w y ła m a n ie  dymnika 
na  poddasze,  gdzie znów drzwi odbiwszy czeka ło  stósownej 
po ry  do ucieczk i ,  kiedy już o twarcie  biór w iększy  nap ływ  
ludzi sprowadzi. Jednem u z nich w samej  rzeczy  udało  się 

umknąć,  re sz ta  sc h w y ta n ą  zos ta ła .
K r a k ó w  8 marca. P iszą  nam zc L w o w a  na d. 2 marca. 

Do sta tys tyk i  tegorocznych balów stolicy n a s z e j , pożądane 
wam bedzie wspomnienie o balu danym Ig o  m arca  na  dochód 
szpita lu ubogich dzieci. Dobroczynny ten insty tu t  założony 
w śród trudnych okoliczności,  u t rzym uje  się tylko z darów 
osobno na ten cci zbieranych. Im mężniej  t r w a  w  swojem 
ubóstwie, tern więcej udz ia łu  zy sk iw a  w se rcach  naszych 
współobywateli .  Osoby kieru jące  tym  z a k ła d e m ,  u ło ż y ły  na 
1 marca  bal, a  p rzychy lna  publiczność dow iod ła ,  że wśród 
zapustnego roz ta rgn ien ia  więcej ceni wsparcie, niż w łasne  
zabaw y. Żaden bowiem z innych balów nie m ia ł  tak  licz 
nego zgromadzenia, a razem  tak  zgodnego połączenia  w s z y ­
stkich stanów. Gospodyniami b y ł y :  pani Adamska, hrabina 
Badeniowa, pani G orajska .  pani Hópflingen (m a łż o n k a  p reze­
sa  m ias ta ) ,  pani Komarnicka, pani P i l le r ,  pani S k rz y ń s k a  i 
pani W ieczy ń sk a .  Mężowie tych  dam pełnili urząd gospo­
d a rz y — a córki z nieporównanym wdziękiem podzielały  s ta ­
ran ia  rodziców. W s z y s c y  ró w n ą  uprzejmością ujmowali przy­
byw ających  gości,  a k c ł a  tańczących  b y ły  wspólne, j a k  cele. 
które  ich jednoczy ły -  P “ n Adamski , k tó ry  gorl iwością  i 
w p ływ em  swoim ty le  się p rzy czy n i ł  do skutecznego przed­
s iębiors tw a balu, u rz ą d z i ł  go tak  wspaniale , tak świetnie, że 
t a k ą  o k aza ło ś c ią  pod ług  zdania znawców, możnaby się s z czy ­
cić w każdej stolicy . Czystego dochodu zebrano z ł r .  1162. 
po odtrąceniu znacznego nak ład u  i pomimo nizkićj ceny- bile­
tów, bo dobroczynna publiczność nie k ł a d ł a  tam y wspania 
ły m  naddatkom — a se rca  p ra g n ę ły  obok uśmiechu w ła s n e ­
go w e s e la ,  zyskać  westchnienie wdzięczności, k tóre z b ł a ­
galną modlitwą biedne chore dziatki zan ios ły  przed tron 

Najwyższego.
— Piszą nam ze Z łoczow skiego  dnia 2  m a rc a :  „ C ie k a ­

w y  dla medyków mieliśmy temi dniami w ypadek .— W e  wsi 
U r lo w ie , majętności naszego  w ir tuoza  K aro la  Lipińskiego 
u r o d z i ł  s i ,  na'  j nin 2 7go lutego r. b. potwór ludzki z rodzi­
ców zupełnie zdrowych. Po tw ór  ten j e s t  płci żeńskiej  (z  2 
rodzajn icamf) ; p r łe t |9taw ia  dwie osoby, jedną  p o łow ą ple­
ców do siebie zrożnięte — mające przeto cz te ry  rąk ,  cztery  
nóg. leoz je d n ą  tylko g łow ę, w łoskam i p o r o s ł ą — i jeden 
p ę p e k — usteczka  nadSWy Czaj mape (n iew y k sz ta łco n e ) .  Ten 
po tw ór  żeński  ż y ł  p a r ,  minut po urodzeniu— sp łodzony z oj­
ca  P e t ra  Bykowego, ( i at okoj,0 m ającego)  i matki Nastij 
B ykow ej (ko b ie ty  38 laty w dziewiątym miesiącu brzemien- 

ności swojć j.
Po tw ór  wspomniony zos ta ł  odesłanym do kra jsf izykatu  

złoczow skiego  n» (Jn‘u 2 mar c a ,  skąd zapewnie przeniesio­
nym będzie do gabinetu  an a  omiczneg„ lwowskiego.

— J a k  we w szy s tk ich  niema s to licach , tak  i w Pradze  
tegoroczny  k a r n a w a ł  nadzw yc za  y ł  ożywiony. W  ostatnią 
niedziele b y ł  św ie tny  bal u Namies ni »> a nazajutrz  w pe­
wnym  p ryw atnym  domu w ytw orny  wiecz r  na którym p ię­
kne tancerki  w y s tą p i ły  Jako ż y w e  C * « r .  animees).
ustrojone w ed ług  rysunków  Granvi a * w ' U. y* .W ’’°~
niedziałek  ostatni bal u a reyks ię śne j  0 Wto~
re k  u księcia A uersperga  śniadanie tańcu jące ,  m znaj­
d o w a ł  sie Cesarz. Tańczono od 3ej aż do p o z n e g o v ^ e c z o ra .

— Czytamy w K u r y e r z e  W a r s z a w s k im  z dnia 4 m arca :  
W czoraj  grono p rzy jac ió ł  i wielbicieli pięknego talentu kom ­
pozytora naszego księcia Lubomirskiego, jako  w przed-dzień 
imienin jego uczci ło go w y s ta w n ą  u c z tą ,  daną w Resursie 
kupieckiej. Z  p rzyjemnością  też każdy  dzielił tę zabaw ę p e ł ­
ną życia  i w e s o ło ś c i , a zakończoną szczcremi i licznemi na 
cześć solenizanta  toastami. P rz ez  ciąg t rw an ia  uczty, nie 
ustaw a ł a  ani na chwilę w yborna  o rk iestra  S z t u n n a , która 
w liczbie innych licznych dzie ł  muzycznych, w y k o n y w a ła  
także  i kompozycye zacnego solenizanta.

— S ta ty s ty k a  z roku zesz łego  okazuje, iż w ciągu c a ł e ­
go roku, w mieście W a r s z a w ie  u trac iło  życie mężczyzn 148, 
kobiet 49, razem  197, z nas tępujących powodów: utonęła 
podczas burzy kebieta 1; przez przywalenie ciężarem meżcz 
3, kob. 1 ;  przez  w ła s n ą  n ieostrożność: przez uderzenie od 
koni mężczyzn 3, przez pijaństwo mężczyzn 5, z użycia  po­
karmów lub napojów u kryw ających  w sobie truciznę mężcz.
1, z p rzepalenia  pieca mężczyzn 2, kob. 1, z oparzenia  męż.
2, p rzez w y s t r z a ł  kobieta 1, utonęło  mężczyzn 25, kobiet  3. 
przez zasypanie  w studni mężczyzn 3, przez spadniecie z w y ­
sokości  mężczyzn 6 ,  kob. 1, przez uderzenie m aszyną męż
3, p rzez wyw'rócenie powozów lub wozów mężczyzn 5, przez 
uduszenie mężczyzn 2; przez nieostrożność innych: z uderze­
nia mężczyn 3, kob. 1, z otrucia meżcz. 2, zaduszono we śnie 
dzieci płci mczkiej 1, żeńskiej  1, zabito mężcz. 1; p rzez sa  
mobójstwo: przez zas trze len ie  mężczyzn 1 ,  przez zarżnięcie 
mężczyzn 2, kob. 1, przez powieszenie mężczyzn 12. kob. 5; 
przez otrucie kob. 1, przez utopienie mczcz, 2 ;  z apoplcksy

ężczyzn 32.  kob. 16. z wścieklizny mężcz. 1, z niewiado­
mych przyczyn męzczyzń 29, kob. 1 o.

— W  stolicy S tanów -Z jcdnoczonyeh  Ameryki p racu ją  te ­
raz nad olbrzymim pomnikiem na cześć W ash ing tona .  Jest to  
obelisk, którego wysokość dochodzić będzie 500 s t ó p , ca ły  
powleczony białym marmurem. U podstawy ma 55 stóp śc ia ­
ny, u wierzchu 33 stopy. Kolosalny ten pomnik wznoszący 
się już  na 76 stóp nad poziom, kosz tow ać  będzie 200,000 
dollarów (1 ,600 ,000  z łp . ) .

— W iadom y je s t  poniekąd L y n c h - s ą d  a m e ry k a ń sk i, gdzie 
tego ,  kogo opinia publiczna potępia, o sm arow ują  mazią  od 
stóp do g ł o w y ,  potem t a r z a ją  w p ie r z u ,  i w sadz iw szy  na 
ta c z k i ,  op row adzają  wolnym krokiem po ulicach; dochodzą 
też nas  czasami donies ienia o spe łn ieniu  podobnych w y ro ­
k ó w ,  na kogo pospólstwo tam tejsze  b yw a  roz ją t rzo n e ;  ale 
początek sądu tego nie b y ł  potąd wiadomy. Utrzym ywano 
w praw d z ie ,  że w yna lazc ą  m ia ł  być niejaki pan L y n c h ,  da­
wniej w A m eryce  sędzia  znany  z surowości.  Ale sposób tej 
k a ry  zaprow adzony  ju ż  b y ł  wprzódy jeszcze  za  Anglików, 
i A m erykanin  C. M. T ay lo r  tak  o nim rozpow iada :  W  marcu 
roku 1775 s t a ł  w Bostonie z a ło g ą  m ajor  Nesbit z 47 p u ł ­
kiem angielskim, a  nienawidząc kolonistów, w y s z u k iw a ł  ró ­
żnych sposobów j a k b y  im dokuczyć. I między inoemi, d o ra ­
dził  żo łn ierzom  sw oim , ażeby wieśniakom przychodzącym 
na t a r g  do m iasta ,  w ys ta w ia l i  na sprzedaż  co m ają  z broni. 
J a k i ś  m i e s z k a n i e c  z  V i l l a r i c a  d a ł  s i ę  u w i e ś ć  , i o d k u p i ł  u 
ż o ł n i e r z a  s t a r ą  s t r z e l b ę  z a  t r z y  d o l a r y .  A l e  N e s b i t ,  k t ó r y  
tylko na to cza to w a ł ,  k a z a ł  go schw ytać  i nazaju trz  na nim 
w ykonać  ową ze lżyw ą  k a r ę ,  przyczem  jeszcze  sam  major 
s t a ł  na czele swoioh g re n a d y e ró w ,  dwudzies tu doboszom i 
muzykusom k a z a ł  w y g r y w a ć  m arsz  ło t ro w sk i  ( R ouge’s  
m arsh )  i wóz skazanego  oprow adza ł .  Dopiero gdy na rynek 
przyszli , rozpędziło  ich zebrane pospólstw o i uwolniło  zhań­
bionego, ale roz ją trzen ie  między ludem zo s ta ło  w ie lk ie ,  a 
z w ła s z c z a  gdy i zaża lenia  m agis t ra tu  m ias ta4 ' i l la r ica  wnie­
sione do j e n e r a ł a  Gagcrn  nie odniosły  żadnego skutku. Odtąd 
p o w s ta ła  między Amerykanam i a  Anglikami najw iększa  nie­
nawiść i b y ła  powodem do p ierwszego we t r zy  tygodnie 
okropnego rozlewu krwi w Lexington. Ale A merykanie p rze ­
jęl i od n ieprzy jac ió ł  swoich równie dobre j a k  i z łe  rzeczy, 
i zaprowadzili  u siebie później ten obyczaj nieludzki.

— C zy tam y  w jednym z dzienników angielskich: jeden k a ­
pral i jeden żo łn ie rz  z 9 pułku piechoty liniowej eskortowali  
dezer te ra  z Mulingar do Dublina, na kolei W este rn .  O 7 mil 
od D ub lina , więzień w y d a r ł s z y  się z r ąk  sw oich stróżów 
w y s k o c z y ł  z wagonu  na drogę,  z niebezpieczeństwem s t r ą ­
cenia k a rku  , pociąg bowiem sz e d ł  z szybkością  25 mil a n ­
gielskich na godzinę. W id ząc  to k a p ra l ,  ani chwili  się nie 
w aha  i w ysk ak u je  za  nim! Z a  przybyciem pociągu do Du­
blina, doniesiono o tym podwójnym salto  m o rta le  d y re k to ro ­
wi pociągu, k tó ry  z a ra z  w y s ł a ł  z lokomotywą na miejsce 
wypadku. Ale już  w środku d ro g i ,  spotkano dezer te ra  w raz  
z kapralem odbywających pieszo d rogę ,  której  niechcicli od­
być na  kołach.

-— W  liczbie osób uczęszczających sta le  na  operę w ło sk ą  
w P aryżu ,  j e s t  A n g ie lk a ,  k tóra  tak  za ję ła  s w ą  oryg inalno­
ścią, iż n aw et  po r t re t  je j  umieszczony b y ł  w jednym  z nu ­
merów l l lu s tr a c y i  francuzkićj .  Je s t to  osoba podeszłych  lat, 
m aję tna  wdowa po admirale  angielskim K odrygtonie ,  k tóry  
m ia ł  udzia ł  w bitwie pod N aw arynem . Ju ż  na godzinę przed 
zaczęciem opery widzieć j ą  niozna w loży*, a pomimo to z a ­
wsze  osta tn ia  opuszcza tea tr .  Po każdem prawie p rz e d s ta ­
wieniu p r z y s y ł a  naza ju trz  a r ty s tce  lub ar tyśc ie ,  k tó ry  z a j ą ł  
jej  u w a g ę ,  j a k i ś  podarek  nie przenoszący  jednak  n igdy stu 
f ranków . Podarki  te zawsze  są  bardzo oryginalne. Pani Son 
tag  (h rab in ie  R o ss i )  p r z e s ł a ł a  r a z  ptaszki  w k latce;  a śpie 
wakowi Calzola ri  s z k a tu łk ę  ze wszystk iem i potrzebami do 
golenia się.

ta rg u  w roc ław sk iego ,  może się więc z każdym dniem poprą-  1 maja 1851, a  t o : izolatorów sz tab okrag ł .  t r a g a rz y  zakrz.
wić. Na teraz dają  co najwięcej 31 % — 33 z ł r .  I  do W iednia 5500 5500° 3000

R zepak w jednym je s t  c iągle stanie, w m a ły ch  ilościach 
letni sprzedaw ano po 8 % —8 % .  zimowy 9%  — 10%  z ł r . — 
Okowita idzie nieco lepiej, na odstawę ( w  m arcu  i kwietniu)  
kupiono 3 0 0 —400 wiader po 16 złr.

% w e łn ą  mniejszy je s t  te raz  ru c h ,  w ciągu tygodnia nic 
nia zrobiono. Lepiej od.hodzi miód; podolfcki je s t  poszukiwa­
n y  i p łacony po 2 2 ' / ,— 2 2 7 4, węgierski  1 9 % —2 0 %  z ł r .

W  innych ga łęz iach  handlu żadna zmiana w ażn ie jsza  ni 
za sz ła .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa  te leg ra fic zn e  z  dnia  7go m arca. M e ta ­

liki 5 -p roc .  9 6 % .— Metaliki 4 % -  procent. 8 5 . — Metaliki 
i -p ro c .  76% . — 4  proc. z 1850 r. 89. — 2 % -proc .  57 .— 
l-p ro c .  1 9 ' / , .— Metaliki z ciągn.  z 1839 r. za  25 0 .  295% . 
A ugsburg  130. — Londyn 12 44 kr. — P aryż  1 5 2 % . — 
Akoyc Bankowe 1258. A kcye kolei żel. pń łn .F erd in .  12 .39 .  
»Ui*s k r a k o w s k i  s, <j. 8 marca .  UaiiMioty: 84. — Pol­

skie papiery — . — Prask i  ki r a n t  10 6 % . — Im porya ł  
ros.  34 gr . 20. Ruble s reb rn e  n>we — — P okuty  z łp .  20. 6 
L is ty  za s ta w c e  Król. Polb. bez kupon. 100%. — L is ty  za 
s ta w ne  Galicyjskie  da ja  9 2 ' / , ,  żada ją  9 3 .— Cwane, s t a ­
re 107%  nowe 108% .

5 u i r s  l w o w s k i  z  (iiiiH 5go m arca .  Dukat holenderski z ł t  
5 4 9 .— D ukat aus tryack i  5 kr . 5 3 .— P ó ł im p e ry a ły  ros. 10 
13 Sr.  — Dolski kuran t  1 29. — Rnbel ros. sr .  1 59  . _  
Galicyjskie  L is ty  zas taw ne  89 z ł r .  3 kr .

K u r s  w i ć d c ń s k ł  y  d n i a  5go m arca  — Metaliki 9 6 % . — 
Nowa pożyczka 85 '/g. Aaoye Hanku wiedońs. 1260 — 
Akcvc Kolei żeluz. 1 3 0 % .— Agio od z ło ta  31 % od s r e ­
bra 2 9 % .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z  d n i a  6go m arca .  Banknoty  aus tryac .  
7 8 % . -  Polski kurant  9 3 % . — L i s t y  zas taw ne  Król. Pois. 
nowe 9 4 ‘/4. — dawne 9 4 % . — Akcye kole iże iazn.  Krako .-  
górno- sz iąs .  75.

Z E B 0 V E
Nr. 3 1 G7. (6 8 3 )

Uwiadomienie.
Następująco t r z y  obwieszczenia c. k. jenera lnej  Dyrekeyi 

kom unikac j i  (oddz ia łu  te legraficznego) podają się do pu­
blicznej wiadomości z tern dołączeniem, że o ferty  o dostawę 
sztab k r ą g ł y c h ,  drutu miedzianego, izolatorów (odwodników 
e lek t ry czn y ch ) ,  t r a g a rz y  ką tow ych  i s łupów telegraficznych 
mogą być w zakres ie  ustanowionego terminu do c. k. Rządu 
kra jow ego  we Lw ow ie ,  do c. k. Komisji  gubernialnej  w K ra­
kowie,  do tutejszej c. k. R ady  administracyjnej i do w s z y s ­
tkich  urzędów obwodowych podawane.

O ferty  na cz tery  pierwsze  a r ty k u ły  będą u tych  w ładz  
dla p rzes łan ia  dalszego rzeczonej D y re k c j i  zb ie rane ;  co sic 
zaś  dotyczy ofert  na s łu p y  te legra f iczne , te będą wszędzie 
dn. 10 m arca  1851 r. przed południem o godzinie 9tej przez 
wyznaczone ku temu k om is je ,  a  w Krakowie w c. k. Radzie 
administracyjnej o tw orzone;  poczem z a ra z  na podstawie n a j ­
niższej  o f e r t y  l icy tacya  odbywać się będzie, a  umowa o do­
s ta w ę  stosownie do okoliczności ze s trony Rządu  kra jowego 
b c z w l o c z n i e  z a w a r t ą  z o s t a n i e .

W s p o i n n i o n e  w  u w i a d o m i e n i a e h  n a s t ę p n y c h  w y k a z y  i r y ­
s u n k i  u p o m i e n i o u y o h  w ł a d z  p r z e j r z a n e n u  b y ć  m o g ą .

Od c. k. Kornisyi gubernialnej.
Kraków dnia i  m arca  1851 r.

jolatnrów sztab okrag ł . t r a g a rz y
5500 5500 3000
7260 7260
7263 7263
7380 6000
8402 9782

13943 10043 3900
6952 6952
2936 2936 r>

K rakow a 
i „ P rzem yśla  

„ Pesztu 
„ Czegledu 
„ T em esw aru  
„ P io trow arazdynu 
„ Lajbachu
Rysunki izo latorów, sz tab k r ą g ły c h  i t r a g a rz y  z a k r z y ­

wionych widzieć można tak  w c. k. jenera lnej  Dyrekeyi k o -  
munikacyi oddziału telegraficznego ( w  mieście, ulicy H e r rn -  
gasse  Nr. 27 )  , jako  i w c. k. urzędach telegraficznych 
w Bernie , O dcrbergu , P ra d ze ,  G ra c u ,  L a jbachu ,  T ryeśc ie ,  
Lincu, Zalcburgu, Insbruku, Krakowie, P reszburgu,  Peszcie i 
Z a g rz e b iu ,  tudzież w c. k. Namiestnic twach dla M oraw y, 
S/.ląska, G al icy i . S ty  ry j ,  K aryn ty i ,  A us try i  w y ż s z e j ,  Z a lc -  
burga (So lnogrodu) ,  Tyrolu ,  W ę g ie r ,  Siedmiogrodu i w R a ­
dzie banackiej w Zagrzebiu.

Oferty dla tej dostaw y przyjmować bedzie do 10 m arca  
1851 c. k. jene ra lna  D yrekcya  komunikacyi oddziału te le­
graficznego ,  przyczem dodaje s ie ,  że także  częściowe do­
s ta w y  będą przyjęfemi być m ogły ,  gdyby może k tóry  z p rzed­
siębiorców nie b y ł  w stanie  ca łe j  ilości w terminie ozna­
czonym dostawić.

Od c. k. jeneralnej  Dyrekeyi komunikacyi od­
działu  telegraficznego.

W  Wiedniu dnia 13 lutego 1851.

Uwiadomienie.
Dla dokonania dz ie ła  zaprowadzenia  w tym roku linii te ­

legraficznych potrzeba 1 1 2 0 ,6 3  cetnarów drutu miedzianego, 
nigdzie n ic lu tow anego , bez miejsc d r z azg o w y ch ,  n iew ypalo-  
n r g o , na pół  tw ard eg o ,  d ługośc i  jednej mili aus tryack ie j ,  
24,000 stóp wiedeńskich. 5 %  ce tn a ra  ważącego,  w sz tukach 
po 1000 i więcej stóp wiedeńskich ciągnionego.

D o s ta w a  u s k u tec z n io n a  by ć m a w p rz e c i ą g u  czasu  od 15 
m a r c a  do 1 m a ja  1851, a  m ia n o w ic ie :  
w W ie d n iu  1 4 8 ,5  ce tn a r ó w .
„ K ra k o w ie  1 2 6 , 5

P r z e m y ś lu  1 3 2 ,0
Peszcie i; i2  O
C zeg ledz ie  184 .’ 2 5  ”
T e m e s w a r z e  17 8 ,7 5  +  6 8 ,7 5  — 2 4 7 ,5  cetnarów.

„ Fiotrow arnzdynic 9 7 ,6 3  cetnarów.
Lajbachu 5 2 ,2 5
Podejmujący się tej  dostawy m ają  o ferty  sw o je ,  w k tó ­

ry eh przyrzeczenie śc is łego dotrzym ania  powyższych w a ­
runków i zabezpieczenie, jak ie  na jw yższem u S karbow i na 
dotrzymanie tego dać m o g ą .  w yrażone  być powinny, podać 
najpóźniej do 10 m arca  1851 do c. k. jenera lne j  Dyrekeyi 
komunikacyi,  oddziału telegraficznego ( w  mieście p rzy  ulicy 
Pańskiej [H erren g as se ]  Nr. 27).

Od c. k. jeneralnej  Dyrekeyi komunikacyi od­
działu telegraficznego.

W  Wiedniu dnia 13 lutego 1851.

[676] Obwieszczenie. (3)

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  7 marca. Nie m am y wysokich mrozów, od kilku 

dni n iedoszły  one 10° R., niemal codzień sypie śnieg, ale juz 
znieść nie może promieni s łonecznych ,  s tąd  częs ta  i-ościecz 
i  drogi niepewne. Z re s z tą  dowóz j a k i  je s t ,  je szcze  j e s t  z a ­
nadto wielki, bo handel zboża przez c a ły  tydzień o g ran icza ł  
sie na  miejscowej konsumpcyi. Ruchu prawie żadnego, ceny 
s p a d a j a .  Pszenicy sprzedano 5 0 0 —600 korcy  po 6 %  /•
z ł r . ,  około 150 korcy  kupiono po 7. J a r a  (2 0 0 —300 k ° rc . 'J  
p0 6 % — 6 % .  Ż yto  w róc i ło  do dawnój ceny 5 % —5 %  rAr- 
Jęczmienia  odbyt b y ł  nieco większy  po 4 % — 4%,. Nawe 
kasza  j a g la n a  m ało  m ia ła  kupców po 8 % —8 %  z ł r .  “ eaa 
grochu nie zmienia Bię 6 % —6 % ,  podobnież owies 2 %  />•
W  ogólności bardzo m ało  widoków .

Koniczyna spada ciągle,  ale ponieważ jej handel zawis 
awie w yłączn ie  od obstalunków z Hamburga, a  za tem i o

Uwiadomienie
względem  dostaw y słupów  telegra! owych.

Do w ys taw ien ia  linii te lcg ra fow ych ,  w roku 1851 z a k ł a ­
dać się m a jący ch ,  potrzebna j e s t  wyszczególniona w z a ł ą  
czonym w ykazie  ilość s łupów telcgrafowych.^

W a r u n k i , pod jak iem i dostawa tych  s łupów odbywać się 
ma. są  następujące : ,

►Śłupy m ają być jod łow e lub św ie rk o w e ,  mieć 25 stóp 
d łu g o ś c i , w cieńszym końcu bez kory 4 %  cala  w średnicy, 
być ze zdrowego d rzew a bez w a d ,  p ros te ,  z ga łęz i  ok rze ­
sane i z kory  odarte, do miejsc na sk<ład wyznaczonych do­
stawione i porządnie jeden obok lug iego ,  a  nie jeden na 
drugim pokładzione.

Przy jmuje  się także s fupy  modrzewiowe i sosnowre, muszą 
one atoli w środku pnia mieć nie mniej Gciu cali w średnicy.

Z re s z tą  robi się u w a g ę ,  ze po uoiganizowaniu dyrekeyi 
budowy i° wytknięciu kierownicy  ustanowi się jeszcze w ięcej 
s tanowisk pośrednich, do k tó rych  s upy w mniejszej ilości 
dostawiane być mają.  , .

Chcący podjąć się dostaw'y s łu p ó w , winni oferty  swoje, 
w k tó rych  zaw ierać  się ma oświa czenie , że powyższych 
warunków chcą dopełnić ,  a . o m 55 ^P*eczeństwo jak ie  w. 
skarbowi na dotrzymanie tych  warun w dać m ogą,  najpó­
źniej do dnia 10 m arca  1851 godziny eji z rana  podaw'ac do 
c. k. Namiestnic tw kra jów  k o r o n n y © ,  la k tó rych  po trze­
bnej ilości dosta rczyć  zam y ś la ją  * u \  ,.ez óo owych władz ,  
któreby c. k. Namiestnic two dok a niej oznaczyło  i przez 
gazetę p rowincyjną  og łosi ło .  .

Miejsca na s k ła d  dostawić s i f  'n&J^oych s łupów i powyż 
8ze warunki można także  od dnia z,s,ejszego przeczy tać  u 
właśc iw ych  c. k. Namiestn ic tw , u poi pisanego oddziału dy -  
pekcyi i u c. k. urzędów t e l e g c a f o ^  c 1 w Bernie, Oderbergu, 
Pradze ,  G ra c u ,  Lublanie , T r y cS0,e\  !n!lu > Za lcburgu,  In s ­
bruku, Krakowie, P reszburgu,  Pc8^cie 1 Zagrzebiu.

Oferty na s łu p y  do M o r a * '  y , us T 1 i S ty ry i  dostawić 
się mające, podawać należy do po^P sanego oddziału dyrekeyi.

Od c. k. jeneralnej  D y re k e y i  komunikacyi od­
dzia łu  telegrafów- 

W  W iedniu  dnia 13 lutego l®5

U wi adoRii cnie.
Celem dokonania d z ie ła  zap ro 'va(*z>'^ się mających w roku 

1851 linii te legraficznych,  potrze a  izo atorów (odwodników 
elek trycznych)  ze s z k ł a  ciemno-*Je oae^0 (butelkowego) do­
brze wypalonego i bez ska zy ,  *U( z,e? e'aznych sz tab k r ą ­
g łych  i żelaznych t r a g a rz y  zakrzywionych równie bez skazy  

z że laza  dobrego. , .
Te a r ty k u ły  dostawiane by© inaJ {I Pa r *yami najpóźniej do

W  dniu 18 marca  1851 roku o godzinie lOej rano i n a ­
stępnych, w Krakowie przy  ulicy Grodzkiej  w domu spa lo ­
nym pod L. 229, sprzedane bedą przez l icy tacyą  publiczną 
ruchomości, j a k o :  l u s t r a ,  meble, materace, dywan, naceynia  
kuchenne miedziane i blaszane,  nakoniec s rebra ;  a  to za  g o -  
n o w ą  c o u r r a n t  b r z ę c z ą c ą  monetc .

K r a k ó w  d n i a  4  m a r c a ” 1 851  r .
F e l ik s  S t r o ź c c k i  c. k. K om orn ik  S ą d o w y .

I n § c r a t j .
(686)

Z a s taraniem pobożnych mieszkańców Krakow a
o d p r a w i  s i e

w kościele archipresbiteryalnym X. Maryi Panny 
w dniu lOtym marca r. b. o godzinie lOtej

nabożeństwo żałobne
zćc i)u .vxę

Najprr.ewielebniejszego Księdza

KAROLA SARYUSZ8K0RK0V8KIIB0
Biskupa Krakowskiego,

zm arłego w Opawie dn. 4*5 styczn ia  r. b.,
na które  w iernych m ia . t a  tutejszego zap rasza  sie.

S 3 T  DAGEROTYPY
wykonywam  do dnia 1 m aja codzienn ie1 
bez w yją tku  z  akuratnością i czysto śc ią ! 

od godz. 9  zran a  do 4  po południu, i
Pracow nia  moja znajduje na Straóomiu pod L. 2 5 1 

na dziedzińcu p * prawej stronie. Próby moich dage-  
ro typów widzieć można w mojej pracowni i w k s i r - j  
garni  pana F. Baomgardtena.

Polecam się Szanownej Publiczności,
W e n i g e r

[ 6 7 3 - 2 - 4 ]  D agero typ is ta  z Pragi.

I H B J

>9*] W yprzedaż (6-io)

Wyrobów Jubilerskich i Złotniczych
Podpisany postanowiwszy w yprzedać handel swój,  ma z a ­

szczy t  zawiadomić Szanow ną  Publiczność, iż z dniem dzis ie j­
szym po cenach znacznie  zniżonych można nabyć wszelkiego 
rodzaju wyrobów ze z ło ta ,  ja k o  to : bransolet,  naszyjników, 
kulczyków, szpilek i p ierścionków; tudzież ze srebra ,  j a k 0 
to: i m b ry k ó w , l i c h ta r z y ,  koszyków, cuk ie rn io ,  ®olniczek,
garnuszków  itp.

Jan Friedlein Jubiler 
w Krakowie przy u l i c y  F l o r y a ń s k i e j  ^  554 .
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